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„Nowa Reforma11 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Pptnumerata  wynosi:

ro czn ie :

W m i e j s c u ...........................................24 koron
W  A nstro-W ęgr. z przesyłką poczt. 32
W  Państwie Niamieckiem . . . .  40 r
W eW łoszeeh. Francyi. Anglii. Beljrn.

Szw ajcaryi. Tarcyi i inn. krajach 48 _
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h,; — 
we Lwowie w Biurze dzienniKiw A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola Lu­
dwika 9. do nabycia po 12 h. M rrn u m  tr a t ę  p r z y jm u je  s ir  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inserat-y) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi Reformy1' w Krakowie. — Listów  n iefrankow anych

n ie  p rzy jm uje  się. 
lie jco p isó w  n a d s y ła n y c h  lie d a k c y a  n ic  z tr ra c a .

A d r e s  R e d a k o y t  1 A d m in ls tr  t o y f : „N . R efo rm a "  u l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  R e d a k o y i N r  41, A d m in ls tr a o y i 401 .

NOWA

REFORMA
Prenumeratę przyjmują:

z u n i f  J s o o w ą : A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ir ls o o -  
w ą :  A dm inistracja „Nowej Reformy". — Główna trafik r w Rynku. — A gencja J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, nlac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, nl. Karmelicka 18. -  Z a m le .jso o w a  p r e n u ­
m era to  i  o g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn. ul. Ka­
li la  Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W  W ie d n iu  pp. H aaoenstein&  Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A, Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Dnkes Nachf.. H. Schalek, J. Dauneberg. — 

W  P a r y ż u  Socićtś Mntuelle de Pnblicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (in sera ty) przyjmuje adm inistracja , Kraków, Jagiellońska 10,zaopłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10 h. — N a d e ­
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — G ło s y  p u b łlo z n e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od w iersza.— Ź a ła o z n lk i do „N. Reformy" (prospekty cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 koi. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych Drenom.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

l { a r la n t i  i z goza g a r n .
Jeżeli co świadczy naprawdę, i decydująco 

niemal, źle o parlamencie wiedeńskim i o jego 
zdolności do spełnienia zadań, to nietyle skar­
gi p. Koerbera na jego powolność w pracy, co 
fakt. że po otwartej zapowiedzi zamachu stanu, 
p. Koerber jeszcze wogóle istnieje. W prawdzi­
wie konstytucyjnem  państwie po czemś podo- 
bnem nie powinno i strzępa pozostać z całego 
gabinetu, tymczasem „W ysoka Izba“ przy I  ran- 
zensringu zabawia się kiwaniem palcem w bu­
cie — lub polityczną drzemką.

Do pierw szej, tak „groźnej" dla wszystkich 
rządów, kategoryi należą rozmaite konferencye 
stronnictw  niemieckich lub sprawozdania, po­
selskie, jak  onegdajsze p. G r o s s a ,  niemiec­
kiego postępowca, który swoim morawskim wy­
borcom opuwiadał szeroko o znaczeniu mowy 
p. Koerbera, dowodził, że żaden jeszcze m inister 
nie zapowiadał zamachu stanu , choć niejeden 
go próbował, wreszcie mówca pocieszył się tw ier­
dzeniem, że w XX. wieku rządzenie bez parla­
mentu jes t w Europie niemożliwem. Przeszkodę 
do uzdrowienia parlam entu mówca widzi w „manii 
wielkości11 Czechów, trzeba więc im ją  z głowy 
wybić, a wtedy będzie możliwą czesko-niemiec­
k a  ugoda, do której rzekomo Niemcy zawsze 
są gotowi.

Do kategoryi „śpiącej11 nadaje się wczorajsze 
posiedzenie Izby. W tonie niesłychanie ospa­
łym zakończono rozprawy ogólne nad przedło­
żeniem rządowem w sprawie utworzenia przy­
musowych rolniczych organizacyj zawodowych.

W rozprawie szczegółowej żywszą nieco wy­
mianę zdań wywołał paragraf 1, przyczem jako 
generalny mówca za nim, członek Koła, hr. 
S z e p t y c k i ,  przedstawiał, że ustawa obecna 
może być tylko „ramową", tu znaczy, że szcze­
góły mianoby pozostawić ustawodawstwu sej­
mowemu.

P arag raf 1 przyjęto, poczem jako nad odrę­
bną całością* rozprawiano nad paragrafam i od 
2 do 11 włącznie, razem wziętemi, i na tem 
posiedzeni0 zamknięto.

Następne posiedzenie Izby dziś przed połu­
dniem, dalsze odbyć się m ają jutro, w ponie­
działek, w toiek i we środę obradować ma ko- 
misya budżetowa, we czwartek znowu Izba, 
poczem parlam ent rozjedzie się na święta. — 
Co do tego czasu załatwi, niewiadomo. zdaje 
się jednak, że do kontyngentu rekrutów  we­
źmie się dopiero w styczniu, bo rychlejszerou 
jego załatwieniu sprzeciwiają się Czesi, mimo 
usilnych nalegań m inistra obrony krajowej, 
Welsersheimba.

Komisya podatkowa, a właściwie jej podko­
mitet. rozpoczął dyskusyę nad niesympatycznym 
tak podatkiem od biletów kolejowych, p . Go e t z ,  
niemiecki postępowiec, wniósł, aby podatek ten 
objął tak ie  bilety wolne, z wyjątkiem służbo­
wych, i aby wynosił nie jednolicie 12°/0, ale 
18%  dla biletów I  klasy, 14% dla II  klasy a 
10%  dla III klasy.

Zanim Koło polskie namyśliło się zrobić coś 
z reskryptem, zakazującym urzędnikom udziału 
w akcyi wrześnieńskiej i wzywającym ich do 
drwinek z niej, pojawiła się już interpelacya 
w tej sprawie. W nieśli ją  ludowcy polscy pp. 
O l s z e w s k i  i K u b i k  z zapjtaniem  do p. 
Koerbera: czy wie o takim okólniku, a jeżeli 
tak, czy przez jego zniesienie zechce dać spo­

łeczeństwu polskiemu dowód, że może mieć do 
rządu zaufanie?

W motywach interpelacyi podniesiono dwoi­
stość traktow ania ze strony rządu wybuchów 
patryotycznych polskich a niemieckich i udziału 
w nich urzędników.

„Nie od rzeczy będzie przypomnieć — po­
wiadają interpelanci — że swojego czasu przed 
parlamentem austryackim  słyszeliśmy „W acht 
am Rein". Cóż wtenczas postanowił c. k. rząd, 
gdy ekscedenci jaw nie dopuścili się zdrady 
stanu?

„Wiadomo nam przecież, że swojego czasu, 
po wydaniu rozporządzeń językowych dla Czech, 
odbywały się wiece specyalnie c. k. urzędni­
ków narodowości niemieckiej w celach demon­
stracyjnych i wówczas nie stosowano takiej 
jak dziś metody.

„My, Polacy, należący do związku Austryi, 
powinniśmy byli czego innego doczekać się od 
c. k. rządu, a mianowicie: wpłynięcia na rząd 
państwa, związanego z A ustryą przymierzem, 
by naszych współbraci rząd ten nie tyranizo­
wał, ale nie tego, by sym patyzując z wrogiem 
państw a i naszego narodu wspólnie z nim 
krzywdę społeczeństwu polskiemu wyrządzał".

Odpowiedź na tę  interpelacyę może wy­
paść... zajmująco, bo „pryw atne11 zaprzeczenie 
w sprawie wzmiankowanego okólnika, roze­
słane przez „rządowe11 Biuro korespondencyjne, 
właściwie potwierdza całą treść jego, podaną 
przez dzienniki, a potem dodaje tylko, że 
„wszelkie inne11 doniesienia były niepraw dzi­
we. Tylko, że tych „innych" nie było!...

Precz z nazwami niemieckiemi!
Jak wiadomo, rząd austryacki, „rewindyku­

jąc11 Galicyę, tak  bowiem operacyę zaborczą 
z r. 1772 urzędownie nazwano, objawił zaraz 
na wstępie niekłam aną chętkę zniemczenia 
nowo nabytej prowincyi. W tym celu pozakła­
dano w całym kraju  liczne kolonie niemieckie 
i oczywiście ponadawano im niemieckie nazwy, 
jak Gillersdorf, Dórnbach, W ildenthal i t. p. 
Usiłowania rządu nietylko nie udały się, lecz 
przeciwnie, rozrzucone kolonie niemieckie w 
przeważnej części utonęły w polsko - ruskiem 
morzu, a pozostałych resztek już żadna siła 
nie ocali od spolonizowania się, czy zniszcze­
nia. I  nie o to nam tń ta j idzie, zwłaszcza gdy 
te  resztki tak mały stanowią procent w sto­
sunku do ogólnej liczby ludności, że niema 
potrzeby oglądać się na  ten smutny pomnik 
germ anizatorskiej działalności dawnych mężów 
stanu cesarstw a anstryackiego.

Wobec tego atoli ludność polska ma prawo 
domagać się, aby nazwy osad w Galicyi, czy 
dawniej istniejących, czy później pozakłada­
nych, miały brzmienie dla naszego ucha zro­
zumiałe. Skąd my przychodzimy do tego, aby 
w naszym k ra ju  znajdowały się osady, teutoń- 
skim językiem ochrzczone? Niemców w Ga­
licyi osiadłych niema właściwie, a te  resztki, 
jakie „aus der guten, alten Ź eit11 pozostały, 
obejdą się snadnie bez tego, aby ich siedziby 
koniecznie po niemiecku się nazywały, tem 
bardziej, że już wszyscy bardzo dobrze, czy 
po polsku, czy po rusku rozumieją i mówią.

W żadnym kra ju  nie ścierpianoby, aby dla 
garstk i przybyszów znoszono wprost lub prze­
kręcano nazwy krajow e na rzecz języka przy­
byszów. P r z e z  s a m  s z a c u n e k  d l a  mo ­

w y  o j c z y s t e j  n i e  p o w i n n o  s i ę  n a  t o 
p o z w o l i ć .  — Dzięki Bogu, jesteśmy obecnie 
w możności usunięcia tej wprost potwornej 
anomalii, aby nawet nazwy nie kazały nikomu 
wątpić o tem, że Galicya jest krajem polsko- 
ruskim.

Dlatego nie wątpię, że Sejm nasz w jak 
najkrótszym czasie przystąpi do załatwienia 
tej sprawy tak ważnej, by raz już przecie z 
naszych map, poczt i t. p. poznikały Gillers- 
dorfy, Dornbachy, Wildenthale i t. p. Tego 
wymaga nasza godność narodowa!

Dalej wskazanem jes t ustanowienie nazw 
urzędowych, ala usunięcia niepotrzebnych ger- 
manizmów, tak, aby dla Francuza, czy Niemca 
Kraków, Lwów (Lwiw), Mowy Sącz, Żywiec 
i t. p. nie brzmiały inaczej, niż się nazywają 
w istocie, a więc znieść należy nazwy Kra- 
kau, Lemberg, Neu Sandez, Seybusch, Neu- 
markl i t. d. Miejscowości, nazwane w przy­
musowej drodze, Krakau, Lepaberg i t. p., bę­
dą uważane za nieistniejące w Galicyi.

Austrya przestała być pańswem niemieckiem, 
a jeżeli do c z a s u  językiem urzędowym ar­
mii jest niemiecki, to nie wynika z tego, aby 
i inne instytucye nie mogły się od dobro­
dziejstw niemieckiej kultury uwolnić. Jest to 
jedno z tych rzadkich pól, na których Polacy 
i Rusin1 zgodnie pracować mogą.

W każdym razie inicyatywa do proponowa­
nych zmian powinna wyjść od posłów miej­
skich i ludowych obu narodowości i tego się 
po ich patryotyzmie spodziewamy. Elsi.

.Z  W r z e ń n i .
(Fałsze hakaty styczne o Wrześni. -  Pismo jednego z ks. 
dziekanów o szkole pruskiej. — Obowiązki krpłana pol­
skiego. — Życzliwosr Wintera i Fedtkego dla dzieot pol­

skich i ich rędziców we Wrześni).

Bezprawie nie może opierać się na praw­
dzie, lecz posługiwać się musi fałszem i kłam­
stwem, toteż hakatyści posługują się tą  bronią 
od początku swojego istnienia, dochodząc nie 
raz do potwornych dziwolągów. I tak „Gesel- 
liger11 zamieszcza korespondencyę, pochodzącą 
rzekomo z W rześni a przedstaw iającą tam tej­
sze stosunki polsko-niemieckie w sposób, który 
chyba naw et u rozsądniejszych Niemców nie 
znajdzie w>ary.

„Z obawą — pisze korespondent „Geselli- 
gera11 — niemieccy rolnicy z okolicy W rześni 
oczekują skutków złośliwej agitacyi, k tórą z 
powodu wyroku gnieźnieńskiego sądu rozwijają 
polscy burzyciele. Między robotnikami wiejski­
mi polskiej narodowości rozszerzają artykuły 
podburzające najgorszego rodzaju, wzywające 
do nieposłuszeństwa względem chlebodawców, 
oraz do gwałtów przeciwko niemieckim właści­
cielom ziemskim i dzierżawcom. Znamiennym 
jest wypadek, że w pewnej karczmie wiejskiej 
agitatorzy polscy ludzi częstowali wódką i łu­
dzili ich, jakoby dwaj królowie byli gotowi do- 
pomódz Polakom11.

Nie potrzebujemy oczywiście zaznaczać, że 
w korespondencji tej nie ma ani jednego sło­
wa prawdy.

W  „K uryerze Poznańskim" z powodu wy­
padków we W rześni umieścił jeden z polskich 
księży dziekanów pismo, w którem oświadcza, 
że inspekcyę nad nauką religii w szkole po­
siada już dzisiaj niewielu duchownych, ci zaś, 
którym jej nie odebrano jeszcze, mają skrupu­

ły sumienia, czy godzi się wykonywać ją  w dzi­
siejszej szkole i w ten sposób sankeyonować 
te środki systemu szkolnego, które uważają za 
szkodliwe, zwłasza w takiej szkole, gdzie nau­
ka religii odbywa się w języku niemieckim. — 
Na tych, którzy nd regencyi otrzymują prawo 
dozoru nad nauką religii w szkole, pada podej­
rzenie, że są podporami obecnego systemu, a 
stosunki z inspektorem powiatowym i nauczy­
cielami zmuszają duchownego do zaniechania 
inspekcyi. O gospodarowaniu nauczycieli pru­
skich duchowni dowiadywać się mogą tylko od 
dzieci. „Z szukaniem takich inlormacyj — pi­
sze ów ks. dziekan — nie potrzeba się taić, 
owszem, należy to czynić jawnie, bo duszpa­
sterz ma nie tylko prawo, ale wręcz święty 
obowiązek starać się o wiadomości i czuwać 
nad tem, czy w szkole nie dzieje się coś sprze­
cznego z zasadami kościoła. C ó ż  l u d  o n a s  
p o w i e ,  g d y  d u s z p a s t e r z  n i e  b ę d z i e  
m i a ł  o d w a g i  u j ą ć  s i ę  z a  m a l u c z k i m i  
i d z i e ć m i  s w o j e j  o w c z a r n i ,  g d y  u my ­
w a ć  b ę d z i e  r ę c e  od  w s z y s t k i e g o ,  a by  
s i ę  n i e  n a r a ż a ć ? "

Po tych prawdziwie kapłańskim duchem na­
tchnionych słowach, pisze dalej bezimienny ks. 
dziekan: „Niema innej rady. gdy szkoła dla 
nas zamKniętą, jak  w obronie interesu ludz­
kości, gdziekolwiek tenźeby mógł być zagrożo­
ny, rozciągnąć kontrolę tego rodzaju i opiekę 
nad dziećmi naszemi i to jaw ną kontrolę, o 
k tórej niechaj wiedzą panowie nauczyciele. — 
Niech jak  najczęściej w sposób, jaki duszpa­
sterz uzna za najwłaściwszy i najpraktyczniej­
szy — czy pizez rodziców, czy przez dzieci — 
zaprowadzi i prowadzi poprostu osobny sta ty ­
styczny dział w swem duszpasterstwie, zawie­
rający traktow anie dzieci w szkole, zaprowa­
dzanie w niej zmian i t. d.“

Wywody te  kapłana polskiego powinni so­
bie zapamiętać wszyscy duchowni polscy w za­
borze pruskim i według nich postępować. Jak  
słuszną jest uwaga, że polscy duchowni wprost 
są zmuszani smutnemi stosunkami do wyrze­
kania się prawa nadzoru nad nauką religii w 
szkole, jes t fakt. że ks. Łabędzki, proboszcz 
we Wrześni, złożył inspekcyę nad tam tejszą 
szkołą.

O „życzliwości" inspektora powiatowego W in­
tera  i rek tora Fedtkego dla dzieci polskich i 
ich rodziców we W rześni, podaje „Dziennik 
Poznański" dalsze dokumenty. I tak ojciec 
dziewczęcia I klasy, Chełmikowskiej. był śmier­
telnie chory, M atka posyła więc prośbę do pp. 
Fedtkiego i W intera, by ją  uwolnili ze szkoły, 
bo potrzebna do uważania na chorego ojca. 
Odpowiedzi brzmiały podobnie, jak  te, które 
odebrał p. L. Nowakowski, a k tóre podaliśmy 
w numerze 286 „Nowej Reformy" w artykule, 
p t. „Z W rześni". Dziewczę, nie uzyskawszy 
urlopu, poszło do szkoły, drżąc z obawy o ko­
nającego ojca. O godz. %  12 idzie ulicą Ko­
ścielną obok szkoły kapłan z wijatykiom do 
konającego. W szkole rozlega się głos: „To do 
Chełmikowskiego!" — Sumieniem ruszony p. 
Fedtke zwalma dziewczę. Ojciec jej po połu­
dniu umarł.

Alkohol.
L w Ó W , 12 grudnia. 

Przed kilku dniami na posiedzenia Towarzystwa 
lndoznuwczego w sali botanicznej uniw ersytetu od­

był się odczyt pani dra Zofii D a s z y ń s k i e j -  
G o l i ń s k i e j  o badaniach nad alkoholizmem w Ga­
licyi Zachodniej. Pomimo, że, jak  zapewnił prezes 
tego Towarzystwa, prof. Kalina, rozesłano 150 za­
proszeń, stawiło się zaledwo 25 osób słuchaczy. Co 
do jakości osób możeby ona w ystarczy ła, widzieli­
śmy bowiem prof. B. Dybowskiego, autora pracy 
„o szkodliwości alkohoiizmn", drukującej się w „Ty­
godniu" „K uryera Lwowskiego", protomedyka dra 
Merunowicza i t. p. Ale tu  właśnie, w takich ra ­
zach, chodziłoby o ilość. I  ten fakt tak nielicznego 
zgromadzenia dla zastanowienia się nad tą  wadą 
wogole ludzkości, dowodzi małego stosnnkowo roz­
winięcia się nie już niższych warstw, ale i wyż­
szych naszego społecz“ństw s., dającego w ten spo­
sób dowód niezrozumienia rzeczy...

Rozumie się , odczyt p. Daszyńskiej - Golińskiej 
wypadł jakuajśw ietuiej — o czem, znając tę osobę 
z prac jej, me można było i wątpić, i to jeszcze 
bardziej je s t smntuem, że nawet ciekawość uie obu­
dziła się u Lwowian na tyle, ażeby zostawić na 
chwilę swe pokoje do śniadań i inne nory alko­
holizmu, i posłuchać, co mówią w tej sprawie.

Po odczycie n as tąp iła , jak  zw y k le , dyskusja, 
która, jak  to też zwykle się praktykuje, zakończyła 
się na niczem... Bo, czyż nie dość, że był odczyt? 
Najważniejszym był wniosek prof. D y b o w s k i  e- 
g o, który zainicjow ał: przyjęcie przez zgromadzo­
nych abstynencji od nżywania trunków wyskoko­
wych.

Protomedyk p. M e i n n o w i c z  zaznaczył, jak ró­
żne są między sobą w kulturze, i cywilizacyi Indy 
Galicyi, zamieszkałe na je j terytorynm, ze mieszka­
jący we wschodnich i południowych okolicach o 
wiele się różnią od mieszkańców zachodnich kre­
sów. Oddawna i każdemu wiadomem jest, o ile al­
kohol je s t  szkodliwym dla naszego organizmu i kto 
choć jako tako śledzi za tą  kw estyą, ten wie, że 
w jednej tylko Ameryce, w Stanach Z jednoczooyh, 
przeciw tem a prowadzi się energiczna i racjonalna 
walka. W  Europie, niestety, o tem się mówi i pi­
sze, a nawet coś i państwa, t. j. rządy, robią, jak 
n. p. w Rosyi zaprowadzono monopol wódczanj pod 
pretekstem zwalczania p ijaństw a, które się zw ię­
kszyło, jedynie w celach fiskalnych., Gorzelnie dK 
agraryuszy są przemysłowemi zakładam i, dającemi 
ogromne dochody, z którem: nie łatwo kto zechce 
się rozstać dla celów nmoralnienia społeczeństwa.

Nie może nas pocieszać n. p. fakt, że i na Za­
chodzie więcej konsnmnją alkoholu , n<ż n nas. Bo 
ta m , gdzie się lepiej odżyw iają , tam mniej wido­
cznie alfcobol ź.e oddziaływa na organizmy. Ale 
ogromna tam ilość obłąkanych świadczy o tem stra- 
sznem spnstoszenin, które wywołnje alkoholizm!

My powinniśmy wziąć pod nw agę, ż e , zostając 
w niewoli i znżywając mapę sił m ateryalnych i mo­
ralnych, na walkę z najezdcami, potrzebujemy mieć 
większy zapas tych sil! A alkohol je  nam wyrywa 
I niszczy! Je s t or , jak  wojna^ zabytHem n sie j 
zw ierzęcości, K tó re j  środkami cywilizacyjnemi po­
winniśmy się pozbywać, dążąc do uszlachetnienia 
naszej lndzkiej natnry i wyemancypowania się zpod 
tej alkoholieznej niewoli! W ięc powinniśmy z tym 
wrogiem wystąpić do walki...

Używanemi do tego środkami przeciw tem a nie- 
szczęśein, tej chorobie ludzkości, były bractw a reli­
gijne, stowarzyszenia i propaganda. W szystkie te 
środki dawały pewne dodatnie rezultaty, więc nie 
należy ich zaniechać, ale rozwinąć. Obietnica , że 
Towarzystwo „Zdrowie" weźmie się do pracy — nie 
powinna nas uspokajać. „Zdrowie" niech robi swo­
je ,  a my swoje. Zło je st zakorzenione głęboko, 
wieki całe ludzkość cała oddawała się tem a tru ją ­
cemu nałogow i, więc dłngą i energiczną mnsi być

MICHAŁ BAŁUCKI.
15 (Dokończenie).

„Publiczność nie lubi rzeczy cięższy h , po­
ważnych, bo ja nudzą, pragnie na scenie ta ­
kiej wesołości i takiego ruchu, jakie się znaj­
dują w lekkich komedyach i farsach francu 
skich K rytyka znowu żąda przedewszystkiem 
oryginalności, głębszych tematów, moralności, 
przyzwoitości. Jakim  więc potrzeba być mi­
strzem. aby w jednym utworze zadośćuczynić 
tyra wszystkim żądaniom obu stron decydują­
cych o powodzeniu w teatrze. Sądzę jednak, 
że znalazłby się jeden i drugi, któryby temu 
zadaniu sprostać zdołał, gdyby miał na to od­
powiednią ilość czasu, gdyby mógł jednę sztukę 
pisać przez trzy lata. Ale w naszych w arun­
kach rzecz to niemożebna. Kto z nas piórem 
zarabia na kewałek chleba, ten, wobec lichego 
wynagrodzenia, zmuszony jes t uo szybkiej pro- 
dukeyi.

„Tych zaś. co ustają po paru próbach, zraża 
tak  samo albo publiczność, albo krytyka. Na­
piszą rzecz pow ażną, g łębszą, a na drugiem 
przedstawieniu już pustki w teatrze; napiszą 
rzecz wesołą, lekką, zaraz kry tyka stanie na 
koturnach, nazwie utwór farsą bez znaczenia, 
wspomni o wysokiem zadaniu sztuki, o jej po­
słannictwie, o zniżaniu się do gustu publiczno­
ści i t. d. A jednocześnie dla fars francuskich, 
dobrze zrobionych, ale nawskróś nieprzyzwoi­
tych i niemoralnych, piszą się w dziennikach 
szumne reklamy. Krytycy nasi po większej 
części posiadają dwie miary: inną dla swoich, 
inną dla obcych. Obcym wolno poruszać naj­
drażliwsze tematy, wymyślać najuieprzyzwoi- 
tsze sytuacye, używać dowcipu bez żadnej 
osłony — swoim mieć tych wad niewolno, mu­
szą natom iast posiadać wszystkie zalety obcych 
i powiększyć je  zaletam i, jakich tamci nie

mają. Jeżeli zaś sztukę młodego autora zabije 
publiczność lub krytyka, cz jż  dziwić się mo­
żna. że nie chce tracić on czasu, lecz przyci- 
śniouy potrzebami, bierze się do pracy popła- 
tniejszej i moralnie i m ateryaluie11...

Tyle słńw Bałuckiego.
A teraz jeszcze o jego nowelach,
Rozrzucone po rozmaitych czasopismach, ze­

brane były naprzód w czterech sporych to­
mach przez jednego z wydawców warszawskich, 
Zbiór ten raził brakiem chronologiczaego u- 
kładu (wina wydawcy, a nie autora), co psuło 
poniekąd ogólne wrażenie. Pu obrazku świetnie 
skreślonym, spotykało się rzecz znacznie słab­
szą. a nikt z czytających nie był oDowiąza..y 
wiedzieć, iż należy ona ‘do pierwszych prób 
autora. W podobny sposob postąpił i drugi na­
kładca, wydając dwa zbiory jednotomowe. —  
W yjątek stanowią jedynie „Typy i obrazki 
krakow skie11, ułożone przez samego autora i 
drukowaue w dwóch wydaniach w W arsza­
wie.

W szystko to razem nie stanowi jednak cał­
kowitego zbioru prac Bałuckiego na polu no­
welistyki. nie tylko bowiem w ostatnich latach 
przybyło jeszcze kilka nowel i obrazków, —  
ale i z dawnych nie wszystkie zostały prze­
drukowane.

Gdyby z utworów swoich tego rodzaju ze­
chciał był Bałucki uczynić wybór i zgodził 
się na wydanie )ego. dajmy na to, w czterech 
tomach, to wybór ten byłby zajął w naszej nowe­
listyce stanowisko pierwszorzędne pod wzglę­
dem wykończenia artystycznego, a całkiem wy­
jątkowe. odrębne z powodu swej niezaprzeczo­
nej oryginalności. W  zbiorze tym wystąpiłyby 
plastycznie i najśw ietniej wszystkie zalety je ­
go pióra, spotykane w jego powieściach i ko­
medyach, zbogacone jeszcze mnemi zaletami, 
których rozwinąć w tam tych utworach nie miał 
sposobności.

W  nowelach bowiem i obrazkach Bałuckiego 
widzimy naprzód tę samą spostrzegawczość, a 
naw et w stopniu znacznie wyższym, do czego 
się nadaje forma utworów tego rodzaju, do­
zw alająca wyłącznie zająć się jednym typem, 
lub jednym objawem życia społecznego lub to­
warzyskiego. W  „W eselu mieszczańskiem" zno­
wu, w „Rywalach", w ..K arykaturach" i t. p. 
znajdujemy tyle humoru, co w komedyach Ba­
łuckiego. Nigdy chyba w pismach jego nie 
wystąpiła tak silnie satyra, jak  w „Szpitalu 
waryatów", w obrazku ,.Na psim sądzi ł“, lub 
w owym „Pogrzebie przyjaciela", w którym 
zjeżdżają się krewniacy bogatego oryginała 
Maniakowskiego, wylewają sztuczne łzy i wy­
powiadają mowy nad grobem człowieka, k tó re­
go naw et nie znają nazwiska i dowiadują się 
wreszcie, że tym najlepszym przyjacielem ich 
krewnego był pies Azor. I  myśl głębsza wy­
ziera z najmniejszego drobiazgu. Oprócz tego, 
rozszerza się w nowelach obserwacyjny widno­
krąg autora i przybywa tyle ciepła, miłości 
ludzi i szczerego uczucia, że możnaby je roz­
dzielić pomiędzy kilkunastu nowelistów, a każdy 
byłby suto obdarzony.

Oprócz sfer „wyższych", inteligencyi i mie­
szczaństwa, występuje w nowelach i obrazkach 
Bałuckiego jeszcze żywioł ludowy, obserwowa­
ny z prawdą, humorem, bez sztucznych zachwy­
tów, a przecież z sympatyą. Specyalnością Ba­
łuckiego w tym kierunku hyły obrazki z ta trz ań ­
skich okolic. Był on historykiem życia góral­
skiego, malarzem typów dodatnich i ujemnych, 
a zawsze oryginalnych. Podniosłem już, oma­
wiając jego poezye, że dziś, kiedy Zakopane 
stało się celem wycieczki literatów  płci obojga, 
częściej się można spotkać z nowelą lub obraz­
kiem, na tle  życia góralskiego osnutym — ale 
ze źródła tego bodaj czy nie pierwszy czerpał 
Bałucki, a czerpał nie filozoficzne na lud po­
glądy, nie urojone fantastyczne postacie, lecz

pełne prawdy sceny rodzajowe, sięgał w głąb 
duszy ludu i wydobywał czyste dyamenty uczuć, 
lub niskie instynkty , występujące w całej swej 
nieprzysłoniętej przez cyw ilizację nagości.

Ale co (mnie przynajm niej) najwięcej ude­
rza i najwięcej się podoba, co czytelnika wiąże 
niezwykłą nicią sympatyi z autorem, co i pod 
względem artystycznym  jest tak  bez zarzutu, 
że gdybym był nowelistą, nie oparłbym się u- 
czuciu zazdrości — to cały szereg obrazków 
ze sfery rzemieślniczej i robotniczej. Są 10 
dzieje cichych cnót, pięknych uczynków, bez­
wiednego heroizmu poświęcenia. W iększą ich 
część mieści zbiór „Typy i obrazki krakow­
skie". Poznajemy w tym zbiorze wyrobnicę 
W iktę, dzielącą się ciężko zapracowanym g ro ­
szem ze spadłym z rusztow ania muraizem, a 
obok niej dorożkarza Grzegorza, który przez 
wdzięczność za bezpłatnie niegdyś przeprowa­
dzoną i wygraną sprawę, przychodzi ze stałą 
pomocą sparaliżowanemu adwokatowi.

Ze wzruszeniem czytamy w „Dzieciach Ju- 
stysi11, jak kowal Michał wychowuje „ruba- 
czki41 swej ukochanej, choć mu za jego miłość 
zapłaciła mewzajemnością i wyszła za kelnera, 
który ją  wraz z dziećmi skazał na ostatnią 
nędzę. Do tegoż rodzaju należą nowele „S tara 
Kasia" i „Dla dobra starych", z których bije 
niezrównane światło miłości synowskiej, oraz 
cały cykl „Z albumu maluczkich" („Nowele i 
obrazki", tom III), choć oprócz stróża Jakóba 
w obrazku „L egat11 cykl ten przenosi nas w 
inne sfery. Ten stary  zegarmistrz, ten „stu ­
dent przez całe życie", ten wreszcie par Ka­
cper, co, gromadząc grosz, wszystkiego sobie 
odmawia, aby utworzyć styperdya dla przy­
szłego „legionu Herkulesów" — są typami no- 
wemi, m isternie wyrzeźbionemi, a wlewającemi 
optymizm do serc, pogodę do umysłów. Jeżeli 
zaś jes t gdzie nieco pesymizmu, to i ten pe­
symizm dziwnie serdecznie nastraja , bo wywo­

łuje tylko żal i chęć poprawy serc ludzkich. 
Nie inne zapewne uczucia wzbudzić może ten 
staruszek nauczyciel, co łudzi się w „Jubileu­
szu", że znajomi przygotowują mu owacyę w 
pięćdziesiątą rocznicę rozpoczęcia przez mego 
ciężkiej pracy nauczycielskiej Ja k a  bolesua 
struna drga w noweli „Do k ia ju " , gdzie dłu­
goletni tułacz, zamiast ciepła i uznania, spo­
tyka obojętność i widzi niemożność dalszego 
oddychania ojczystem piw ietrzem  — a prze­
cież choć budzi się w stręt do istniejących sto­
sunków, to nie powstaje zniechęcenie, lecz ja ­
kaś silna wola ich złamania, chęć w ynagro­
dzenia innym za boleść, zad arą  towarzyszom 
ich niedoli.

W szystko to są rzeczy niepospolite tak pod 
względem treści, jak  i formy. Treść przynosi 
ciepło prawdziwe, nie sztuczne, a forma, do­
stra ja jąc  się do niej, nie ma w sobie również 
uic sztucznego, niewymuszonego, jes t pełną tej 
prostoty, którą mają na swe usługi tylko pisa­
rze wielkich zdolności.

Jak i zuów wdzięk przebija z nowel „Serce 
swoje a głowa swoje,, i „P rosto  z pensyi!11 — 
Inuy to świat — świat szczebiotów dziewczę­
cych, pierwszych drgnień miłosnych...

Czas skończyć sylwetę. Sądziłem (powtarzam), 
że kiedy zamknęła się k a rta  życia i działalno­
ści literackiej Bałuck;ego, należało ją  za świe­
ża, choćby pobieżnie, streścić dla tych, co mu 
zawdzięczali nieiedną chwilę mile spędzoną, 
niejedno silniejsze uderzenie s e r ‘a. Uważałem 
to zresztą za obowiązek względem pamięci 
człowieka, z którym blisko żyłem, i względem 
pamięci pisarza, o którym powiedział Asnyk, 
że „to, co stanowiło treść isto tną jego talen­
tu: miłość ojczyzny, wolności, światła i postę­
pu — pozostało na zawsze niezmienne i  nie 
spaczoue żadnym nowoczesnym sofizmatem".

Kazimierz Bartoszem '.z.
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walka, k tóra mieć ma na celn zwalczanie tego wro­
ga ludzkości!

0  ileby to się polepszył wogóle byt naszego spo­
łeczeństwa moralnie i m aterialn ie , gdybyśmy się 
wyrzekli tego raka, toczącego nasz organizm. A za­
leży to od nas samych, od naszej dobrej woli. Bo 
żaden opiekuńczy rząd nie może zmusić nas pić 
wódkę i wyskokowe napoje! Czyż to takie słodkie 
jarzmo alkoholizmu, że się go pozbyć nie możemy?

M. W.

Przeciw korupcyi żydowskiej.
(Eorespondencya „N. Beformy“).

Rzeszów, 12 grudnia.
W ostatnich czasach powstał u nas nowy 

ruch, który wprawdzie bezpośrednio szerszego 
ogółn nie obchodzi, który jednak, jako silny 
i pełen żywotności, nadać może i prawdopo­
dobnie nada politycznym stosunkom lokalnym 
nowy, zupełnie inny kierunek. — Dlatego 
wspominamy o tych objawach życia publi­
cznego.

Od lat kilkunastu Isak Holzer jest przeło­
żonym zboru izraelickiego, a o jego urzędo­
waniu wiedziano, że zbiera co rok znaczne 
fundusze i bierze żywy udział w wyborach do 
wszelkich ciał reprezentacyjnych. Natomiast 
zupełnie się nie troszczył o zaspokojenie po­
trzeb religijnych członków gminy wyznanio­
wej, wszelkie budynki kahalne znajdują się 
w opłakanym stanie, w łaźni żydowskiej uczę­
szczającym do niej zagraża niebezpieczeństwo 
życia, a przed kilku dniami nawet sufit się 
zawalił, a w bieżącym roku zaledwie jedno po­
siedzenie rady się odbyło, celem uchwalenia 
budżetu.

Ta dewastacyjna gospodarka wydała osta­
tecznie owoce i otworzyła oczy członkom emi- 
ny wyznaniowej. Zerwała się burza oburzenia 
przeciw rządom Isaka Holzera, a wskutek 
wniesionego zażalenia starostwo zakazało prze­
łożonemu kahału poboru podatków domesty- 
kalnych, natomiast poleciło mu, aby bezzwło­
cznie rozpisał nowe wybory i złożył rachunki

aby ogłosił w synagogach, że zostały wyło­
żone, celem dania możności członkom gminy 
wyzna nowej wniesienia zarzutów.

Przełożony kahału Izak Holzer już od dawna 
rachunków nie składał, a na wiecu ludowym, 
który przy bardzo licznym udziale odbył się 
w żydowskiem, polltycznem stowarzyszeniu wy­
toczono działa bojowe przeciw kahałowi, a 
szczególnie ciężkie zarzuty podniesiono co do 
książkowanii i prowadzenia rachunków, co do 
których prowadzenia rozmaite krążą wieści, które 
spowodować mogą wkroczenie władzy i zbaJa- 
nie tajemnic pilnie strzeżonyek.

Po przemowach różnych mówców zgromadze­
nie ludowe powzięło jednomyślnie następujące 
uchwały:

I. Zgromadzenie ludowe, odbyte w Rzeszowie 
d m a  8 grudnia 1901, wypowiada wotnm nieu­
fności zwierzchności izraelick.ej gminy wyzna­
niowej w Rzeszowie.

II. Zgromadzenie' ludowe pochwala dotych­
czasowe przeciw kahałowi rzeszowskiemu przed­
sięwzięte kroki Wydziału żydów skiego stowa­
rzyszenia ludowego i solidaryzuje się z niemi.

III. Zgromadzenie ludowe uprasza Wydział 
żydowskiego stowarzyszenia Indowego, aby nad 
ścisłem dotrzymaniem polecenia starostwa przez 
przełożeństwo zborn izraelickiego w Rzeszowie 
czuw ał.

Z powodu pruskich gwałtów.
Kraków, 13 grudnia.

Na dar narodowy dla ofiar procesu w sp ra­
wie WrzeŚnieńskiej wpłynęły do rbdakcyi i admini- 
stracyi „Nowej Reformy-1 w dalszym ciągu do dzi­
siaj godziny 1 w południe następujące składki:

Uczniowie IV klasy szkoły im. ces. F ranciszka 
Józefa I w Krakowie koron 6 '52 , uczennice szkoły 
im. św. Jadw igi wraz z 3 nauczycielkami 9, na 
listę p. Stanisław a Milaszewskiego w Oświęcimie: 
Marynia, Edzia, S tefa 3, W raakow a 1, M. Knlczy 
cki 1, Adam Tułasiewicz 1, S tanisław a Falkiew icz 
2, Mieczysława Falkiew icz 2, Milaszewski 2, K rzy­
żanowscy 2, służąca K atarzyna Hunc 1, Juliusz 
H aber 1, Bronisław i Jan ina  Neusser 1, Angen- 
blick 1, Nussbanm 0 '80 , H. U ndelsohn 2, M ydlar­
ski 2, Auff 1, Karczabiński 2, Loeblowitz 1, H. 
K. T. 1, oddział straży  skarbowej Oświęcim-Fwo- 
rzec 3 (razem 3U-80), prezydent „klubu bezimien­
nego" w Złoczowie w myśl uchwały swych „pod­
danych “ 27, Jan  Górka złożone przez dzieci na 
zabawie dla nich na św. Mikołaja w kasynie bo- 
cheńskiem urządzonej 13"20, Tow kasynowe w T y­
czynie czysty dochód z wieczorku Mickiewiczow­
skiego 1 3 1 1 , „Kółko śpiewackie-1 w Nowym Są- 
ceu 6 -38, gmina Olszyny (za pośrednictwem pow. 
Kasy oszczędności w Gorlicach) 10, zebrane w 
szkole wydz. męskiej w W ieliczcer9T 3 , Karol Tro 
chanowski złożone przez kolegów 7-40, ks. R. ze­
brane u Z. G. w Polance 6, uczniowie szkoły 5-kl. 
w Sieniawie 5 76, Ju lian  P inkus z Pragi — K a­
rolina 5-10, Tadzio i Genio 0 -36, co czyni 149-76, 
a razem z wykazem poprzednim 8888  koron.

Między urzędnikam i sądowymi w Tarnowie ze­
brano 109 koron 60 hal. i przesłano do admini- 
stracy i „N. Reform y“ , pozostawiając komitetowi w 
Poznaniu zupełną wolność użycia tej kwoty na 
rzecz ofiar wrzeąińskicb, lub dla rodziny dra K. 
Rakowskiego.

Na ofiary  procesu torunsKiego złożyły: W in­
centa, Jadw iga i Jan ina  Dobieckie (3 rnble) 7-60.

Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra­
kowskiego złożyli: Redakcya „Ilustracyi polskiej" 
w Krakowie 200 koron, Jan ina  Wiśnioweka 1, dr 
M. Maciejowski 2, „Kółko śpiewaków" w Nowym 
Sączu 5. Razem dotąd złożono 668 kor. 60 hal.

Bochnia, 12 grudnia. Przed kilku dniami odbył 
się w tntejszem  kasynie wieczór tk z okazyi św. 
Mikołaja dla dzieci, na którym amatorzy odegrali 
obrazek sceniczny, nmyślnie na ten cel wierszem 
■spisany przez tn t. kancelistę sądowego p. Jana G. 
Obrazek udatny. Wchodzi dyabeł na scenę i opo­
wiada, jak  on to lndzi i dzieci do grzechu kusi i 
jak ie  ich za to w piekle czekają męki. Gdy wy­
prawiony Dyć ma św. Mikołaj z podarkami dla 
dzieci, dyabeł skarży na nie przed Bogiem, a św.

Mikołaj prosi za niemi, Mikołaj mówi także o P ol­
sce-
Spojrzyj Panie, co się z narodem tym dzieje,
Ile Polaków kości w Sybirze bieleje.
Gnębią ich Moskale i bakaci podli 
Mordują, gdy Ind ten do Ciebie się modli.
0  Najdobrotliwszy, Najłaskawszy Boże!
Czyż trzeba mąk większych, jak  tam były Kroże ? 
Nie daj Panie dziatkom, co Cię chwalą w pieśni, 
W idzieć takie gwałty, jak  teraz we W rześni!

F yab ła  P an  Bóg wypędza, a św. Mikołajowi ka­
że iść w drogę z darami dla dzieci i ze słowy: 

...Zanieś tę nadzieję,
Że już wolność dla nich wkrótce zajaśnieje;
Niechaj będą cierpliwi i niech się nie smneą,
Bo pokutę Kroże i W rześnia im skrócą!
Grano bardzo dobrze. Na pizedstaw ienin złożyły 

dzieci bocheńskie na dzieci wrześnieńskie 13 koron 
20 bal , które osobno przesłano Szan. Redakcyi.

Z.
Sanok, 10 grndnia. U nas natychm iast po liście 

Sienkiewicza za inieyatywą członków wydziału „So­
koła" ogłosiło grono obywateli plakatami w mieście 
te słowa: „Na chleb dla sierot, ofiar przemocy pru­
skiej, uprasza się składać datki w księgarni p Pol- 
laka (dwa razy daje, kto daje zaraz)". Skutek do­
pisał wcale dobrze, jak  na nasze miejscowe stosnn- 
ki. Nadto młodzież gimnazyalna na swoim wieczor­
ka Mickiewiczowskim zebrała przeszło 90 koron. 
W reszcie za kilka dni ma się odbyć odczyt publi­
czny staraniem  wydziału „Sokoła" wyłącznie na 
rzecz stałej pomocy dla prześladowanych za naro­
dowość.

Ale i inne niemniej piękne ofiary mam ta  dziś 
do zanotowania. Oto szereg prelegentów z całą chę­
cią oświadczył gotowość odbywania popularnych od­
czytów bezpłatnych w trzech czytelniach ludowych 
przedmiejskich staraniem  wydziału Koła pań Towa­
rzystw a „Szkoły ludowej". Oby to poczucie obo­
wiązków narodowych krzepiło się i wzrastało do 
setnej potęgi, a pozostanie tw ierdza najsilniejsza 
przeciw wszelkiej przemocy...

Wobec projektu wychowania jak  najwyższego 
dzieci pokrzywdzonych pozwoliłbym sobie podać myśl, 
i-zyby nie było wskazane za część pieniędzy teraz 
uzbieranych stworzyć schronisko — bursę, względnie 
istniejącą lepiej wyposażyć (bo nie wiem. zaprawdę, 
czy istnioje jaka) przy gimnazynm cieszyńskiem dla 
nmieszczenia tam ofiar przemocy, czy to zaraz, czy 
też później. Upieklibyśmy tym sposobem dwie pie 
czenie na jednym rożnie, na co pobliże Cieszyna 
świetnie się nadaje. Zdaje mi się, że Cieszyn je ­
szcze nie je s t zbyt ubezpieczonym i nie należy nam 
oka stamtąd spnszczać, bo zatracimy, cośmy wznie­
śli. Rząd się nie pospieszy i owszem JE . minister 
finansów galicyjskich sam wyciągnie wniosek z na­
szej obecnej ofiarności, że mamy za dnżo pieniędzy
1 że można podatki podwyższyć -— to już i na nic 
nas potem nie stanie, bo strpna dalej napierać się 
nie da... Korzystajmyż z chwili.

Mówiło się teraz o przemyśle domowym dosyć. 
Otóż przemysł artystyczny mógłby miasta i m iaste­
czka, nawet wsi nasze znakomicie wesprzeć, gdyby 
zechciały n siebie skromne popiersia Inb coś podo­
bnego dla swych znakomitych, jak  to mówią — k ra­
janów stawiać, jak n. p. wielkiemu Pasteurow i nie­
dawno w rodzinnej wsi francuskiej pomnik posta­
wiono. A czyż to my mało mamy poetów, history­
ków, nczonych, dobroczyńców, wojowników za wol­
ność i prawdę, kaznodziejów? Słychać było o po­
mniku Bema w Tarnowie, Fłngosza w Nowym Są­
czu, n nas przebąkują coś o Grzegorzu z Sanoka, 
gdy Kościnszkę odsłonią,

Tarnów, 12 grudnia. W ydział „Sukoła" uchwa­
lił wydać do członków tntejszego gniazda odezwę 
wzywającą ich do składek na ofiary wrześnieńskie.

Towarzystwo muzyczne chciało urządzić koncert 
z płatnym współudziałem orkiestry wojskowej i 
przeznaczyć dochód z niego na W rześnię. Komenda 
wojskowa, dowiedziawszy się jednak o celu, współ­
udziału zakazała.

Rudki, 11 grudnial „Sokół" nasz urządził wie­
czorek Mickiewiczowski na rzecz ofiar wrześnień- 
sl ich i toruńskich , a uzyskał dochodu 121 koron.

Dziennik włoski „Tribuna" — jak  z Rzymu 
te legrafują — ogłasza l i s t  S i e n k i e w i c z a  
w sprawie W rześni.

Zapomniany człowiek.
Ja k  to wczoraj donieśliśmy, komitet fundacył 

Nobla ogłosił na uroczystem posiedzenia parlamentn 
w Chrystyanii, że H enryk F unant, lekarz w Szwaj- 
ca ry i, tudzież Fryderyk Passy, profesor w Paryżu, 
otrzym ali z fnndacyl Nobla „nagrody pokoju" po
104.000 franków. — Nagrodę literacką w kwocie
200 .000  franków otrzym ał po<*ta fran cu sk i, akade­
mik Sully - P rndhom m e, za poemat p. t. „Spraw ie­
dliwość". Nagrody nankowe otrzym ali: dr Pehring, 
lekarz z H alli; chemik Banthof, fizyk Roentgen 
z Monachiom , każdy po 208 .000  franków. Pomię­
dzy temi osobistościami najmniej znanym je st lekarz 
Henryk Fnnant, pomimo, że działalność jego huma­
n ita rna na tle dzisiejszych czasów powinna budzić 
żywe zajęcie.

F unan t je s t inieyatorem i dachowym założycie­
lem konwencyi genewskiej i Czerwonego krzyża, 
instytucyj, które m ają łagodzić okrucieństw a wojny. 
Niegdyś posiadał znaczny m ajątek , który w zupeł­
ności poświęcił na cele propagandy pokojowej; obco­
wał z pann jącym i, pracował z całym zapałem nad 
stworzeniem Konwencyi genewskiej i Czerwonego 
krzyża — obecnie przebywa w przytułku powiato­
wym w miasteczku Heiden , które leży nad jezio­
rem Bodeńskiem. N igroda Nobla, aczkolwiek późno, 
przynosi moralną pociechę i m ateryalne wsparcie 
szlachetnemu sta rcow i, który z pośród dostatków 
dostał się do schroniska ubogich.

H enryk D n n a n t, urodzony w r. 1828 w Gene­
wie, pochodzi ze starożytnej, w XIV  wiekn jnż zna­
nej rodziny, k tóra zawsze odznaczała się zmysłem 
altrnistycznym . Ojciec jego znany był z filantropij­
nej działalności swojej, m atka zaś była siostrą 
słynnego profesora Colladona , którego nazwisko 
splotło się z dziejami tunelów przez Mont-CeniB i 
górę św. Gotbarda. I  ona oddawała się dziełom mi­
łosierdzia, otaczając opieką zwłaszcza ubogie dzieci. 
H enryk Fnnant, rosnąc w takiem otoczenia i podo­
bnych tradycyach , już jako 18-letni młodzieniec 
był członkiem Tow arzystwa ku wspieraniu ubogich 
w Genewie. Gdy liczył zaledwie 21 la t życ ia , już 
w umyśle jego powstała, oczywiście w nieokreślo­
nych jeszcze kształtach, myśl utworzenia wielkiego 
międzynarodowego związku dla łagodzenia wszelkie­
go rodzaju nieszczęść. O czem marzył jako mło­
dzieniec, tego dokonał później, jako mąż.

działalność W ielki wpływ wywierała na niego 
znanej w owe czasy miss Florencyi Nightingale, 
angielskiej służebniczki chorych, która tysiącom żoł­
nierzy rannych podczas wojny krymskiej uratow ała 
życie. W  bitwie pod Solferino niósł jako ochotnik 
pomoc rannym, a następnie dał silną inieyatywę 
do uznania przez międzynarodowe trak ta ty  Konwen­
cyi genewskiej. W  książce p. t. „Souvenir de Sol­
ferino", ogłoBzunej w r. 1 8 6 2 , odmalował F nnan t 
grozę wojny i niewystarczającą pomoc na pobojo­
wiskach , staw iając na końcu następujący wniosek: 
t ia k ta t międzynarodowy, rozciągający neutralność 
nad ran n y m i, tndzież organizacya ochotniczych To­
warzystw ratunkowych podczas wojny i pokoju 
Książka ta  wywołała ogromną sensacyę, została 
przetłómaczoną na wszystkie prawie języki i dotar­
ła aż do monarszych pałaców, gdzie znalazła dobre 
przyjęcie. Za pośrednictwem erenerała Fufonra, pre­
zydenta genewskiego Tow arzystwa filantropijnego i 
przyjaciela Napoleona III , zdołał F nnan t pozyskać 
dla swej myśli cesarza Francyi, który objął prote­
ktorat nad Towarzystwem dla pielęgnowania ran ­
nych podczas wpjny. Za cesarzem francuskim po­
szedł rząd holenderski.

W  lecie 1863 r. miał w Berlinie odbyć się mię­
dzynarodowy kongres Towarzystw  dobroczynności, 
a F nnan t zamierzał na nim rozwinąć swój pomysł. 
Kongres ów został odłożony, a wtedy lekarz króla 
holenderskiego, dr B a s tin g , zaprosił F n n an ta  na 
kongres statystyczny. F u n an t rozwinął wówczas 
swoją id e ę , a kongres uchwalił rezolucyę, wzywa­
jącą wszystkie rządy, ażeby uznały rannych, tn ­
dzież wojskowy i ochotniczy personal lekarski i 
pomocniczy za osoby nentialne. Od tej chwili sp ra­
wa ta  stała się popularną, a F n n an t zaczął propa­
gandę ze zdwojoną energią. Odezwa szwajcarskiej 
Rady nadzorczej do rządów europejskich, ażeby 
wysłały w tej sprawie swoich pełnomocników do 
Genewy, została przychylnie przyjętą. W  r. 1864 
zjechali się do Genewy na kongres delegaci 16 
państw . T ra k ta t międzynarodowy, zwany „Konwen 
cyą genew ską", uznał neutralność rannych i perso­
na] n opieknjącego się nimi za Ogólnie obowiąznjącą 
wszystkie państwa.

Dnnant nie spoczął po przyjęciu przez mocarstwa 
tego trak ta tu ; przeciwnie, gdy mocarstwa spełniły 
swoje zadanie, on zaczął propagować myśl prywa­
tnej pomocy, Poświęcił znaczną część swojego ma­
ją tku, wyrzekł się życia rodzinnego, byle urzeczy­
wistnić swoje plany. W  r. 1867 stracił resztę ma­
ją tku  na jtk iem ś przedsiębiorstwie w Algierze. Te­
raz nsunął się od świata i za skromną bardzo o rła tą  
otrzym ał 2 pokoje w przytułku powiatowym miasta 
Heiden. Cesarzowa rosyjoka wyznaczyła mu małą 
r< ntę, ażeby n schyłku dni swoich nie p otrzebował 
walczyć z niedostatkiem.

Z początku pobytu swojego w Heiden obcował 
i  mieszkańcami cichego m ia s ta , ale z czasem ze­
rw ał z ludźmi Wszelkie stosunki, tylko od rana do 
nocy załatw ia korespondencyę z wszystkimi wybi­
tnymi przedstawicielami ruchu pokojowego. Świat, 
który niegdyś tyle się nim zajm ow ał, dzisiaj zapo­
mniał zupełnie o cichym pustelnika z Heiden. T e­
raz nagroda z fnndacyi Nobla i jako uznanie, i 
jako m ateryalne poparcie, niby promień słońca, roz­
św ietliła resztę żywota H enryka Dnnanta.-

W i e c
w  sprawie obrony narodowej.
W  niedzielę dnia 15 b. m. o godzinie 4 po po­

łudnia odbędzie się w sali am fiteatrn Nowodwor­
skiego wiec, z następnjącym porządkiem dziennym:

1) Popieranie przemysłu krajowego (Ref. p. A. 
Sikowska z Czernichowa).

2) P ro test przeciw gwałtom pruskim.
I>o najliczniejszego udziałn wzywa podpisany 

k o m i t e t  k o b i e t  p o l s k i c h .
Barańska, Błotnicka, Bukowska, Bujwidowa, 

Brzezińska, Cieszyńska, Dąbrowska, Dembowska, 
Dobrowolska, Drzewiecka, Freegowa, Giełgudowa, 
Geranowska, Giżycka, Golembiowska, Hablińska, 
J . i St. Kalinowskie, K allas. Rirkorowa, K or­
czyńska, Korzeniowska, Knsztelanówna, Leitge- 
berowa, Mroczkowska, Mdnnichowa, Nowakowska, 
Okuniewski, Orsznlska, Owczarkiewiczówna, Z. 
i C. Parvi, Petrykowa, Podlewska, Pożoiakowa. 
Redykowa, Repetowska, Richlingówna, Rognska, 
Rotterowa, Siedlecka, Swiderska, Swięściakowska, 
Ulano wska, Veitówna, W icher kie wiązowa, W ój­
cicka, Zdziechowska, Boionska, Binserowa, Bło­
tn ik a ,  d r Golińska, Jaw orska.

Kraków, 13 g ru d n ja .

Otwarcie wystawy gwiazdkowej — przypo­
minamy — odbędzie się j u t r o  w sobotę zraua 
w am fiteatrze Nowodworskim o godzinie 11. O twar­
cia wystaw} dokona prezydent m iasta p. Friedlein.

Namiestnik br. P iniński przejechał dziś po po­
łudnia z W iednia do Lwowa.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego pameru 
dołącza się arknsz 27 powieści Jasieńczyka p. t. 
„Dziesięć la t niewoli moskiewskiej".

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie w sobotę d. 14 bm. o godz. 
6 wieczorem w Colleg. novum. Porządek dzienny: 
W  sprawie nanki hiBtoryi lite ra tu ry  powszechnej 
w gimnazyach, ref. prof. dr Kazimierz Nitsch; wy­
bór komisyi kontrolującej; wybór kornisyi wybor­
czej.

Wieczorek Mickiewiczowski odbył się wczoraj 
wieczorem w wyższej szkole realnej w większej 
sali gimnastycznej staraniem  uczniów klasy VI. — 
Program  ułożony umiejętnie i odpowiednio do chwili, 
składał się z części muzykalnej , wokalnej oraz 
przemówień. Słowo wstępne wygłosił z zapałem kol. 
z klasy VI Kucharski, na fortepianie bardzo ładnie 
odegrał dwa utwory kol. W ieszczyeki, na skrzyp­
cach g rał kol. Dawidowicz. Drugi ak t „Konfedera­
tów barskich" w zbiorowej deklam acyi, w której 
wzięli udział koledzy: L iebling (Puław ski), W ęgrzyn 
(wojewoda), K ucharski (ks. Marek), Iwanicki (Choissy) 
i Bałko (Zbroja) wypadł bardzo dobize, deklamo­
wano z przejęciem i ze zrozumieniem ról. Częścią 
muzyczną wieczorku kierował kol. S tanisław  Ekier, 
który głównie wystąpił na wieczorku ty m , jako 
kompozytor. O rkiestra szkolna, złożona z 32 uczniów 
różnych klas, pysznie wyćwiczona prz«z dyrygenta, 
odegrała z licznych kompozyeyj St. E kiera utwory: 
„Polonez na cześć Mickiewicza", „Lilie wodne" 
(walc), „Marsz faworytów" oraz dziarski „Marsz 
realistów ", poświęcony dyrektorowi szkoły realnej

posłowi drowi Petelenzowi. Na zakończenie prze­
mówił od serca prof. G rabow ski, zachęcając mło­
dzież do pracy w imię ideałów Mickiewiczowskich.

Wiec urzędników prywatnych — jak  już k il­
kakrotnie donosiliśmy —  odbędzie się w Krakowie 
dnia 29 bm. W stęp na salę obrad dozwolony bę­
dzie jedynie za okazaniem imiennej karty  uczest­
nictwa, które wydawane będą w biurze komitetu (ul. 
K opernika 1) codziennie od godz. 9 rano do 6 wie­
czorem aż po dzień 26 bm. K arty  uczestnictwa są 
bezpłatne, koszta urządzenia wiecu będą pokryte 
drogą dobrowolnych składek, które uzyska się od 
instytucyj i korporacyj oraz osób prywatnych. ' Po 
wiecu o godz. 7 wieczorem odbędzie się wspólne 
zebranie w sali hoteln Saskiego.

Uzupełniające wybory do komisyj szacunko­
wych podatku osobisto-dochodowego odbędą się w 
okręgach: Lwów (miasto). K r a k ó w ,  Brody, Dro­
hobycz, Horodenda, Kołomyja z gminą W erbiąż 
Niżny, Nowy Sącz z gminą Załnbińcze, Podgórze, 
Przem yśl, Rzeszów, Sambor. Stanisławów. Stryj, 
Tarnopol i Tarnów, dl? Koła wyborczego I  dnia 
15 stycznia, dla Koła I I  16 styczuia, dla Koła H I 
17 stycznia; dla powiatowych komisyj szacunko­
wych, a zatem dla wszystkich innych wyżej nie 
wymienionych okręgów dla Koła wyborczego I  30 
grudnia, dla Koła I I  2 stycznia, dla Koła I I I  3 
stycznia.

zba handlowa odbędzie dnia 17 b. m. o godz. 
5 po połndnin posiedzenie, na którem poseł Rapa- 
port złoży sprawozdanie o stanie sprawy dróg wo­
dnych w Galicyi, w szczególności kanału Wiedeń- 
Kraków.

Gimnazyum polskie w Cieszynie. Donoszą, że 
w Cieszynie bawił na inspekcyi deiegat Rady szkol­
nej krajo /vej w Opawie, dyrektor gimnazvum z Biel­
ska p. W rzał, który Radzie szkolnej przedłożył na­
der pochlebne sprawozdanie o stanie gimnazynm cie­
szyńskiego.

Hakatyzm ruski. Binro spedycyjne p. Zofii Bie- 
siadeckiej w Oświęcimie wysłało list z adresem: „Sza­
nowny urząd gminny — Nowosiółki p. Przem yśl". 
W  odpowiedzi odesłano p. Biesiadeckiej kopertę z 
napisem: „Retour. N icht angenommen. Fedko Zanj- 
ko, Dorfschutze". W ięc p. wójt nie przyjął lista, bo 
był adresowany po polska i napisał na kopercie 
kilka słów po niemiecka, bo nie chciał pisać po 
polsku! Zaczyna się ładna historya!

Krwawe wesele. Na weseln m urarza Teofila 
Iliika w szynku W aleryana Schńnka w Półwsin 
Zwierzynieckiem odbytego, dnia 19 października 
b. r. przyszło do bójki między jednym z gości we­
selnych Michałem Mazankiawiczem a Józefem Bie­
dą, obn murarzami. Już  podczas tańca w sali za­
czepiali się obydwaj wzajemnie, z początku sprze­
czali się w szynka, potem przeszli do ogroda, gdzie 
Mazankiewicz uderzył Biedę scyzorykiem dwukro­
tnie w ucho. Z ogroda ciągle się bijąc, wrócili do 
sieni szynku i ta  znowa Mazankiewicz pchnął Bie­
dę scyzorykiem w piersi. Do bójki wmieszał się 
niejaki Dutkiewicz, chcąc nóż odebrać Mazankie- 
wiczowi, lecz i on otrzymał od Mazankiewicza pchnię­
cie scyzorykiem w ramię. W  tej chwili weselnicy 
rzucili się hurmem na Mazankiewicza, -wciąż Da 
ślepo wywijającego nożem, a w ciżbie weselników rza 
ciła się ku niema jego właena żona, chcąc męża 
powstrzymać od bójki i... traiiona nożem w piersi 
npadła na miejsca, gdzie skonała w parę minut. 
Sprawca tego czynn Michał Mazankiewicz, la t 26 
liczący, murarz, rodem z Nowego W iśnicza, stanął 
dzisiaj przed krakowskim trybunałem  orzekającym, 
oskarżony o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała 
z § 155, występku z § 335 i przekroczenia z § 
411 u. k. podpadającym karze z §§ 155, 35 n. k.

Trybunałowi przewodniczył radca sądu kraj. p. 
Tnrowicz, oskarżał zastępca prokuratora dr Gei- 
sler, obwinionego hronił adw. d r W łodzimierz L e­
wicki.

Oskarżony Mazankiewicz, niski i szczupły blon­
dyn. ubrany bardzo porządnie w czarne palto z wy­
pustkami żałobnemi, siedzi na ławie oskarżonych 
zgnębiony, a zeznaje mniej więcej zgodnie z aktem 
oskarżenia, stanowczo jednak zapewnia, że żonę, 
k tórą gorąco kochał, mógł tylko w zaślepienia ugo­
dzić, broniąc się nożem przed napierającym nań tłu ­
mem. W  tej myśli też przemówił obrońca obwinio­
nego dr Lewicki, który zeznaniami świadków do­
wodził, że Mazankiewicz jako napadnięty i bity 
przez Dndkiewicza i Biedę, a potem zagrożony przez 
tłum weselników, którzy się na niego rzucili, użył 
nożą tylko w koniecznej obronie własnej, w tej 
sprawie nie ma więc zbrodni ciężkiego nszkodzenia 
ciała co najwyżej może zachodzić przekroczenie 
obrony w łasnej. Trybunał po naradzie przychylając 
się do wywodów prokuratora uznał Mazankiewicza 
winnym zarzuconych mu zbrodni, występku i wy­
kroczenia, i przy uwzględnieniu wszelkich okoli­
czności łagodzących, skazał go na 4 mieuiące wię­
zienia z jednym postem co tydzień. Mimo perswa- 
zyi przewodniczącego trybunałn p. Tnrowicza. aby 
oskarżony wyrok przyjął, Mazankiewicz zgłosił przez 
usta swego obrońcy dra Wtodz Lewickiego zażale­
nie nieważności, równocześnie proknrator wniósł re- 
kurs przeciw zbyt niskiema wymiarowi kary.

Sala nahitą była szczelnie mieszkańcami Półwsta 
Zwierzynieckiego, przeważnie ze sfery robotniczej i 
uczestnikami owego tragicznego wesela.

W  trzech salach sądu karnego toczy się P° 1 11- 
ka spraw i to w większości o ciężkie, nieraz bar­
dzo ciężkie uszkodzenie ciała, których sprawcami 
są prawie zawsze młodzi ladzie ze sfery robotni­
czej, a miejscem zhrodni je s t zawsze karczma pod­
czas wesela. Niema poprostn jeÓDeeo „wesela" w 
tej sferze, gdzieby jakąś tradycyą przeklętą, zaba­
wa nie skończyła się krwawą bójką, której epilo­
giem jak w tej sprawie są trapy  i kryminał. Lecz 
ten niestety nie je s t środkiem przeciwdziałający111 
na dzikość i zbrodnie, tu  innych, u podstaw, już na 
młode pokolenie działających trzeba czynników.

Ks. arcybiskup Teodorowicz. Kousystorz pa­
pieski, na którym ofieyalnie przez papieża ks. a r­
cybiskup Teodorowicz zostanie wyniesiony na stoli­
cę arcybiskuDią we Lwowie, odbędzie się W ponie­
działek 16 b. m.

Stacya telegrafu  otw artą będzie z dniem 15 
bm. w urzędzie pocztowym w K o r c z y n i e  (Kro­
sno). Całodzienna słnżba telegraficzna zaprowadzo­
ną zostanie z dniem 15 bm. w urzędzie pocztowo- 
telegraficznym  w B o c h n i .

Żywiec, 12 grudnia. „Sokół" tntejszy urządza 
kn uczczenin rocznicy powstania listopadowego oraz 
46 rocznicy śmierci naszego wieszcza Adama Mi­
ckiewicza w niedzielę dnia 15 b. m. uroczysty 
wieczorek. — Na wieczorku tym obecnym będzie 
ostatni żyjący żołnierz bohaterskiego pułku czwar­
tego , 93-letni p. Stanisław  B e r  i n i , były poru­
cznik wojsk polskich.

Nowy Sącz, 9 grudnia. Tutejsze Towarzystwo 
kasynowe poczyna się budzić do życia z długiego 
letargu. Zeszłego miesiąca mieliśmy znakomite pod 
każdym względem przedstaw ienie amatorskie. Da­
wano „Kozła ofiarnego"; amatorzy wywiązali się 
bardzo dobrze ze swego zadania. Między innemi 
należy podnieść wyborną grę p. Flachówny oraz pp. 
d ra Sicbrawy, F lisa i Rząsy. W  bieżącym zaś mie­
siącu mieliśmy już cały szereg wieczorków. Miano­
wicie 3 b. m. odbyły się rau t „ chryzantemowy". 
Cała sala kasynowa ubrana została setkami chry- 
zantemów, które następnie stały  się własnością szczę­
śliwych graczy w tombolę. Z pośród produkcyj m u­
zycznych i wokalnych, które program rau tu  wy­
pełniły, zasłngnje przedewszystkiera na wyróżnienie 
artystyczna g ra  na fortepianie p. Kraszewskiej, kun- 
serw atystki lwowskiej, znakomita deklamacya prof. 
Meykowskiego, ucznia szko'y dram atycznej, oraz 
śpiew prof. Rząsy. Na chlnoną również wzmiankę 
zasłngnje orkiestra „Harm onii", - zaw iązana pized 
kilka miesiącami btaraniem Towarzystwa przyjaciół 
muzyki, przy której dźwiękach pi zaciągnęła się za­
bawa do godz. 3 rano. Dochód z ran tu  przezna­
czono na ubogą młodzież szkolną.

Dnia 5 bm. odoyła się w tnt. „Sokole" uroczy­
stość św. Mikołaja kn nciesze licznie zgromadzonej 
dziatwy, a pożytkowi dla narodowej sprawy, bo do­
chód przeznaczono na ofiary hakaty  pruskiej. — 
W reszcie w sobotę urządziło Tow. kasynowe wie­
czorek kn uczczenin nieśmiertelnej pamięci wieszcza 
naszego Adama Mickiewicza. W  skład nader s ta ­
rannie nłożonego programu wchodziło: Słowo w stę­
pne, wygłoszone przez prof. Pazdanowskiego, pro- 
dukeye chóralne, deklamacya, śpiew solowy i g ra 
na fortepianie. Dochód z wieczorka przeznaczono 
na miejscowe cele dobroczynne. W ypada mi jeszcze 
wspomnieć o tutejszym  „Chórze męskim" je s t to 
bowiem nasza najsym patyczniejsza insty tucya,-k tórą 
się szczycimy, a k tóra pod znakomitym i wytraw­
nym kierunkiem p, W ydryohiewicza świetnie się 
rozwija. Strugacz.

W sprawie pojedynków, j a k  donosi „Danzers 
Armee-Zeitnng" wydało ministerstwo wojny do wszy­
stkich oficerów wspólnej armii rozporządzenie, ma­
jące na celu ograniczyć pojedynki. W edług rozpo­
rządzenia tego, przy załatwianin spraw  honorowych 
nie może nastąpić wyzwanie przed zawiadomieniem
0 całej sprawie komendanta pnłkn. Przełożona w ła­
dza rozstrzyga, czy pojedynek ma przyjść do ukut- 
kn, a w niektórych wypadkach n. p. po czynnem 
znieważenin, może obrażającego pociągnąć do sądo­
wej odpowiedzialności. Jeden z wiedeńskich dzien­
ników otrzymał w tej sprawie z kół oficerskich pi­
smo, którego antor twierdzi, że to rozporządzenie 
m inisterstwa wojny jeszcze większe sprowadza za- 
mięszanie do przepisów dotychczasowych, które już
1 tak są niejasne i za wikłane. Autor żąda, ażeby 
aa wzór Niemiec i w A ustryi pojedynek w armii 
był dozwolony. Obecnie, jak  wiadomo, wojskowy ko­
deks karny zabrania pojedynkowania się, a w prak­
tyce, erdy oficer pojedynku odmówi, traci godność 
oficerską. Bezimienny autor wspomnianego pisma 
konstatuje, że w bieżącym rokn w armii niemieckiej 
odbyły się tylko cztery pojedynki, w armii z?S au- 
stro-węgierskiej 120. Te cyfry przemawiają t a  ko­
rzyść rozporządzeń niemieckich o pojedynku w a r ­
mii. Naszem zdaniem pojedynki należałoby znieść, 
a zaprowadzić instytneyę sądów honorowych, które 
załatwiałyby zatargi pomiędzy oficerami.

f  Wilhelm Józef Bogusławski, dziejopis i ba­
dacz Słowiańszczyzny, zmarł wczoraj w Żytomierzu. 
Urodzony 1825 r. w Lachowcach, w gnbernii wo­
łyńskiej, kształcił się w Żytomierzu, a potem na 
wydziale prawnym w Petersburgu. Zostawszy nrzę- 
dnikiem m inisterstwa wojny, przebywał czus jaaiś 
w Kazaniu i nad Dnnajem w 1854 r.

Na niwę historyczną popchnęły go wrażenia z po- 
próży, odbytej w r  1858 po Łnżycach, i serdeczna 
przyjaźń, zawiązana tam z budzicielami ducha na­
rodowego, Smolerjem i Hónikiem. Dzięki tema, za 
powrotem do Petersburga, ogłosił d-nkiem dzieło 
p. t. „R ys dziejów serbo łażyckieb", które po dziś 
dzień jeszcze posiada spoią wartość. Najlepszein 
zresztą świadectwem po tem a jest fakt, że ks Hór- 
nik przełożył je na język górno-łużycki i wydał 
18 8 4  r. w Bndziszynie.

Odtąd już aż do samego zgonu poświęcił się Bo­
gusławski pilnemu badanin zamierzchłej Słowiań­
szczyzny i niezmordowanemu udowadnianiu, *e mo­
wa słowiańskt rozpościerała się ongi aż po brzegi 
Renu. Owocem tej ciężkiej, dla idei podjętej pracy, 
jest ogromne dzieło P- t. „Dzieje Słowiańszczyzny 
północno-zachodniej do połowy wieka X III" , które­
go tom I wyszedł w Poznanin 1887 r. Poznańskie 
Towarzystwo przyjaciół nauk nwieńczyło je  nagro­
dą konkursową.

Oddany eałą duszą amiłowanej historyi, ś. p. Bo- 
gnławbki mało brał udziału w życiu publicznem.

Bukareszt, 5 ro d n ia .  Nie pierwszy to raz, lecz 
rok rocznie staraniem zarządu tutejszego stowarzy­
szenia Koła Polskiego kolonia polska uroczyście 
obchodzi święta narodowe. W  dniu 30 listopada b. r. 
uczczono 71-szą rocznicę powstania listopadowego 
przez wysłnehanie żałobnej Mszy św. za poległych.
Po nabożeństwie niespodzianie zabizm iał z ambony 
słodki, miły głos polski: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! i od słów: „Kto wierzy, ten nie 
umrze, a gdy nmrze — zm artwychwstanie" wygło­
sił śliczne pairyotyczne kazanie młody ksiądz z K ra­
kowa. Od kilku już la t nie słyszeliśmy w B ukare­
szcie polskiego kazania. P °  odspiewanin , Boże, coś 
Polskę" pokrzepieni na duchu rozeszliśmy się do 
domów.

Wieczór o godz. 9 zeszliśmy się znowu, w lokain 
Towarzystwa, gdzie obchód zagaił prezes P io tr Mar­
cinkowski. Po odczycie nastąpił długi szereg dekla- 
macyj panien WaDdy i Józefy Grndniówien, p. Ty- 
rowieza i dziewczątek Anieli Świeżówny, Aleksan­
dry Kuniewiczówny, W ładysławy Bieleckiej, M atyl­
dy i Amelii Bieleckich. Amelii Świeżówny z akom­
paniamentem fortep. W ładysław y Bieleckiej i Adolfa 
Świeżego. — W szyscy wywiązali się z zadania 
świetnie, za co obecni nie szczędzili oklaskóv . Po 
ośpiewanlu kilku patryotycznych pieśni zakończono 
ohchóJ.

Telefon między W arszawą, Petersburgiem i 
Berlinem. W  tych dniach przybył do W arszawy 
przedstawiciel niemieckiego zarządn telegraficznego 
w celn zebrania na miejsca danych w przedmiocie 
projektowanego połączenia telefonicznego między 
W arszawą, Petersbnrgiem  a Berlinem. O koncesyę "  
na zaprowadzenie tanieg" połączenia telefonicznego 
sta ra  się również pewna spółka berlińska, ale sta­
ran ia jej nie znajdują przychylnego przyjęcia ani 
w Niemczech, an. w Rosyi.

W klubie myśliwskim w W arszaw ie sekretarz 
zeszedł wczoraj na chwilę z pierwszego piętra na
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dół na 8 minut — a przez ten czas z biurka jego 
ukradł ktoś kasetkę z 3 .000 rubli.

Trzęsienie ziemi. Z S zatm ar n a  W ęgrzech  do­
noszą że w czoraj o godz. I I 1/* przed południem 
dało się tam  uczuć trzęsien ie  ziemi w k ie runku  ze 
WBchodu na  zachód i w yrządziło  znaczne szkody.

Rozruchy robotnicze. W  B u d a p e s z c i e  zn a­
czna liczba pomocników piekarskich i robotników, 
niemających zatrudnienia, ndała się wczoiaj po od­
bytem zgromadzenin przed binra pośrednictwa pra­
cy i wybiła tam kilka szyb. Policya wkroczyła i 
aresztow ała kilka osób.

W  K a d y k s i e  ubiegłej nocy strejkuiąey pie­
karze przeciągali przez miasto nzbrojeni w noże i 
kije, wznosząc po drodze okrzyki: „Precz z bur-
żoazyą, niech żyje socyalna rewolucya!" Demon­
stranci rabowali sklepy. Policya i władze okazały 
s 'ę  bezsilnemi. W  mieście panuje wielka panika. 
Kilku pomocników handlowych, Ltórzy chcieli prze­
szkodzić rabowaniu sklepów, poraniono. W  końcu 
udało się żandarm aryi przywrócić spokój. Kilku 
żandarmów je st rannych. Aresztowano wiele osób.

Mianowania w s-juownictwie. „W iener Zeitung" ogła­
sza: M inister sprawiedliwości zamianował auskultantów  
adjunktam i sądowymi: K azim ierza Bensdorfa dla Dela- 
tyna, Miohała Grabowskiego dła Drohobycza, d ra  Józefa 
Serkowskiego dla Gródka, S tanisław a Tałasiew icza dla 
N iżanlow ic, Tadeusza Potockiego d la  Hordenki; Janu- 
Bza Onyszkiewicza d la lwowskiego okręgu wyższego są­
du krajowego, Antoniego Migdał- pla Seretu , Ju liusza 
Feausiewicza dla Kamionki, Józefa K leinedera i Kon- 
staLiegc Grabskiego dla okręgu lwowskiego wyższego 
sądu krajowego, Józefa Mieszkowskiego dla Hus’atyna, 
W ładysław a Orobkiewicza dla Komarna, Mieczysława 
Kobzdaia dla Rawy, Leonarua Kapuścińskiego dla S ta­
rego Sambora, Romana Czerlunczakiewicza dla Starej 
Soli, Edm unda Zaleskiego dla Delatyna, Stanisława 
Kopczyńskiego dla Grzymałowa, K arola Skulskiego dla 
Łopatyna, Jan a  Konstantynowicza dla Dynowa, W acła­
w a  Kolczykiawicza dla Rohatyna, Eugeniusza Dzero- 
w icza dla Tłustego, A leksandra Chrzanowskiego dla 
Dobromila, Adama Zatheya dla Janowa, Ignacego Mę- 
cińskiego dla Zborowa, d ra  Józefa R otterm ana dla okr. 
lwowskiego wyższego sądu krajowego, Tadeusza Mnnka 
d la  Radziechowa, Abrahama Kupferberga dla Solki, 
M aryana K rausa dla Sokala, Eugeniusza Jankiewicza 
dla Drohobycza, Michała Matuszewskiego d la  Borszczo- 
wa, W łodzimierza Zegiestrowskiego dla Doliny, Zenona 
Bańkowsiego dla Sokala, W łodzimierza Siengalowicza 
d la  Kamionki, Jozefa Jabłuńskiego dla okręgu lwow­
skiego wyższego sądu krajowego, Antoniego Siemigłow- 
skiego dla Boryni. dra Adama Bosakowskigo dla Gwożdz- 
ca, Hermana W endera dla Delatyna, A leksandra Sywu- 
la k a  dla Bursztynu, Stefana K aczmarka dla Tłumacza, 
A ugusta Kruczkowskiego dla H usiatyna, E dw arda Pm z- 
m ayera dla Zabłotowa Rudolfa Kocha dla Sadogóry, 
K azim ierza Oborskiego dla Bełżca, W ładysława Pisko- 
znba dla Czortkowa, Stefana Szusie wicza dla okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego wyższego, Ro na- 
na  Kroguleckiego dla Turki, A leksandra Morawskiego 
dla Przemyślan Feliksa Meixnera dla Radowiec, dra 
W łodzimierza Sokalskiego dla Borszczowa dra Ignacego 
Karcza dla Rożniatowa, Stanisława L indnera dla T łu­
macza, W ładyław a Markiewicza dla Rohatyna, Jakóba 
Dywera dla Kopyczyniec, Leopolda H ertingera dla R a­
dziechowa, Edw arda Grubera dla Buczacza, Kazimierza 
L e id leu  dla Zastawnej, Tadeusza Sanetrę dla Komarna, 
J a na  Gamotę dla Sołotwiny, Szymona H ilseurada dla 
Kimpolungu, Dawida Liona i Izydora Landego dla okr. 
lwowskiego sąau kraj. wyższego.

Nadto mianował m inister Andrzeja Glińskiego dla 
W yżnicy, Antoniego Łopuszańskiego dla Uhnowa, Jan a  
Hołotę dla Solski, Jan a  Zarzyckiego dla Niemirowa, 
Ja n a  Budnego dla Zborowa, Piotra Lewickiego dla Pod- 
buża, Franciszka Neybara dla Łąki, A leksandra Rob- 
czyńskiego dla okręhu lwowskiego wyższego sądu k ra ­
jowego, Paw ła Langa dla Kopyczyniec, Tadeusza K i­
sielewskiego dla Radziechowa, dra Mieczysława Postęp- 
skiego dl_ Śniatyna, Jau a  Ourkowskiego dla Łopatyna, 
Józefa W ojtowicza dla Tłustego, Jan a  Ficałowicza dla 
okręgu lwowskiego wyższego sądn krajowego, Benedy­
kt i Polewskiego dla Kut, Michała Liśkiewicza dla 
Uhnowa, Romana Ziembę dla Peczeniżyna, Józefa Zgo- 
ralskiego dla Cieszanowa, Mieczysława Siebauera dla 
Zastaw nej z przezn iczeniem do służby przy sądzie po­
wiatowym w Wyżnicy, Franciszka Załuskiego dla Za­
stawnej, dra Alfreda Sandera dla okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, dra Kazim ierza Wszelaczyń- 
■ kiego dla Rudek Jan a  Sołtysa dla Borszczowa, Jana  
Tcisseyere d la Kulikowa, Brunona Kanela dla .-śtoro- 
żyuca.

W łodzimierz Telichowski mianowany asystentem  ra ­
chunkowym sądu krajowego we Lwowie, starszym i ofi- 
cyałami kancelaryjn, -mi: Tadeusz Popiel dla Lwowa, 
Adolf Jakubow ski dla Kołomyi, ła c h a ł Babicki dla 
Tarnopola, Adolf Kohlberger dla Sambora, Grzegorz 
Dznndza dla Brzeżan i Błażej Baranowski J ia  Złoczo­
wa; prowadzącymi księgi gruntowe: W ładysław  Karoi 
Maj dla Brzezan i Józef W olański dla Stryja.

Dyrekcya poczt zezwoliła asystentowi pocztowemu H i­
politowi Wojnowskiemu w Drohobyczu i Alfredowi Lo- 
teczce we Lwowie na zamianę miejsc służbowych.

Na rzecz „Przytuliska" uczestników pow stania z roku 
1863/4 wpłynęły od dnia 15 listopada następujące da- 
ry : Rada powiatowa w Sanoku 20 koron, PP- Michało­
wie Konopkowie 10 koron, R ada powiatowa w Białej 
50 koron, J r  A leksander Wilkosz 10 koron, m agistra t 
m iasta Krakowa 300 koron, p .  W ładysław  Niewiarow 
tk i 22 koron i p. Jan  Skirliński 10 korcy ziemniaków.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
W  sobotę 14 grudnia: P. Adam Siedlecki: „Najnow­

sza lite ra tu ra  polska1*.
W  niedzielę 15 grudnia: P. Marya Turzyma: „Roli 

g ia  ludów starożytnych1'.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 13 grudnia: „Sobowtór", krotochwila Hen- 

□equin’a i Duvala.
W niedzielę 15 gradnia o godzinie 3 po południu: 

„Obrona Częstochowy"; o godz. 7 wieczór: „Sobowtór".

Gtbrytlskl (Krsysitofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fal *yki P e t P O f  z mechać iką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 złr.

W ia io io ic i namowa, literactie t  artystyczne.
—  „Górnoślązak", codzienne pismo ilustrowane, 

poświęcone sprawom ludn polskiego na Śląsku, za­
czął wychodzić w Katowicach. W  programie pisma 
powiada redakeya: „Z dniem każdym rosnące po­
czucie jedności narodowej, wzrost naszych sił na­
rodowych i w iara w lepszą przyszłość są nam dro- 
goskazem, są podwalinami naszej prasy narodowej, 
są nam fundamentem z granitu, na który m wznosi 
się nasz program polityczny".

Właścicielem i wydawcą „Górnoślązaka" jest p. 
Biedermann w Poznania.

—  „Faraon" Bolesława P rasa począł wychodzić 
w feletonie dziennika „Corriere di Napoli".

Dział ekonomiczny.
Renta koronowa. „W iener Abendpost" dowia­

duje się. że konsorcjum , które na podstawie za­
wartej w czerwcu umowy otrzymało upoważnienie 
do opcyi reniy koronowej, zrobiło z tego prawa 
użytek, wykonując opcyę na 4 2 1/l milionów koron 
4°/0 renty koronowej. W  październiku b. r. kon- 
soreyum optowało 20 milionów, tak, że z ogólnej 
kwoty przyznanej do opcyi 125 milionów, dotych­
czas już połowę konsorcjum optowało.

Pokłady sylwinu. Z Kałusza donoszą: P rzy  pró- 
bnem poszukiwaniu kainitn w tutejszych kopalniach 
natrafiono na olbrzymie pokłady sylwinu. Je s t to 
najznakomitszy środek nawozowy. Napotyk ano go 
w Kałuszu już poprzeduio, lecz w małych tylko 
ilościach. Wogóle pokłady sylwinu odkryto dotąd 
jedynie w Stassfurcie w Prusach.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 13 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady miejskiej radca J o n a s z  zgłosił 
wniosek, ażeby w teatrze, po zaczęciu się 
przedstawienia, nie wpuszczano nikogo do wnę­
trza, z wyjątkiem lóż, i ażeby w tym kierun­
ku bileterom zostało wydane polecenie. Zda­
rza się bowiem, że ktoś spóźni się do teatru  
i wówczas przeszkadza innym w słuchaniu, 
łazi im po kolanach, przerywa uwagę szele­
stem nóg i sukni. Wniosek oddano do regula­
minowego traktow ania.

Na wniosek referen ta prof. Dzieślewskiego 
uchwaliła Rada miejska odstąpić pałac sztuki 
na placu powystawowym komitetowi wystawy 
Towarzystw? politechnicznego do ew entualne­
go użytku.

P. Ja n a  M a t u l ę ,  starszego radcę budo­
wnictwa i szefa departam entu wodnego w na­
miestnictwie, który przenosi się na stały po­
byt do Krakowa, żegnali członkowie Tow arzy­
stwa politechnicznego i grono przyjaciół wspólną 
ucztą w sali restauracyi Orłowskiego.

Owacyę urządzili słuchacze arch itek tury  na 
politechnice profesorowi swemu p. Antoniemu 
Popielowi z okazyi odsłonięcia pomnika U jej­
skiego.

Wiedeń, 13 grudnia. Namiestnik hr, P inióski 
przyjęty został wczoraj po południu przez ce­
sarza na osobnej jednogodzinnej audyencyi.

Londyn, 13 grudnia. Dr Krause, oskarżony 
o namawianie b. prokuratora transw aalskiego 
do zamordowania adwokata R oberta Forstera, 
został wypuszczony na wolność za kaucyą do 
środy, w którym to dniu odbędzie się przeciw­
ko niemu rozprawa.

Madryt, 13 grudnia. Biskup w Owiedo otrzy­
mał list anonimowy z pogróżkam i, że wszyst­
kie kościoły będą wkrótce podpalone.

Tientsin, 13 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
Według sprawozdań generałów Breagha i Rors- 
dralda o bójce między żołnierzami niemieckimi 
a kompanią indyjską w duiu 9 b. m., żołnierze 
niemieccy nie ponoszą żadnej winy z powodu 
tych zajść i wogóle cała sprawa została w spo­
sób pokojowy załatwioną.

Odpowiedzi od redakoyi.
Pan J. S. to A . Sprawę denuncyacyi, którą u- 

rządziła „Neue F reie Presse" w Nrze 13.398, po­
ruszył nasz telegram  z Berlina, umieszczony w Nrze 
286 „Nowej Reformy". In ic ja tyw a wyszła od ber­
lińskiego „Local - A nzeigera", a redakeya naszego 
pisma w dopisku ze swojej strony napiętnowała nie­
cną intrygę.

Z kalendarza. (V sobotę 4 gradnia: Nikazego b. i Spi- 
rydyona; w niedzielę >5 g idnia: Ireneusza m. i Wale- 
ryana b.; w poniedziałek 1< gradnia  Euzebiusza b. i 
Albiny.

Wschód słońca, 13 grudnia o godzinie 7 minut 33, 
zachód o godzinie 3 m innt 37; długość dnia godzin 8 
m inut 1.

Z urakowsl lega ebserwatoryum. Dnia 12-go grudnia 
pochmurnie. Termometr doszedł od — 2-2 do +  1-4 C.

Barometr idzie w górę.
Dnia 13 gradnia  o godzinie 7 rano stan  barometru 

73fi'4 m SL termom etru — 5'0 G.
W iatr dnocn o-wschodni.

Nadużycia policyi lwowskiej.
Lwów, 13 grudnia, Policya lwowska znowu 

dała mówić o sobie. Dzienniki lwowskie dono­
szą o dwu nowych jaskraw ych jej nadużyciach. 
I tak „Słowo polskie" pisze, że w piekarni 
Cziżeka wybuchł strejk , przyczem dziewięciu 
robotników, zażądało, aby w myśl ustawy prze­
mysłowej mieli przynajmniej jeden dzień w ty­
godniu wolny. W łaściciel piekarni się nie zgo­
dził, wczoraj u jednego z robotników zjawił 
się z niepowołaną interw encyą a j e n t  p o l i ­
c y j n y  S z p a n g  z p o l i e y a n t a m i ,  żądając 
aby robotnicy zeszli do niego na dół i powia­
dając, że k a ż e  i c h  i n a c z e j  p o w y s t r z e -  
1 ać .

0  innym fakcie donosi „Dziennik polski". 
Mianowicie we Lwowie zatrzymał się w prze- 
jeździe Anglik W iliam Hamilton, który jako 
werkmistrz udawał się do Baku. Nie umiejąc 
inaczej jak po angielsku, nie mógł się z nikim 
rozmówić, jeździł więc kilka godzin tam i na- 
powrót tramwajem. W reszcie kondnktor oddał 
go w ręce polieyanta,  ̂ polieyant zaprowadził 
n a  i n s p e k c j ę  p o l i c y j n ą ,  a t u  b e z  ż a ­
d n e g o  z b a d a n i a  s p r a w y  o d e b r a n o  
mu  k u f e r e k ,  p i e n i ą d z e  i j a k o  w a r y a -  
t a  o d e s ł a n o  n a  K u l p a r k ó w ,  g d z i e  
p r z e s i e d z i a ł  s i ę  o d  3 g r u d n i a  d o  
d z i ś  d n i a ,  — Dopiero przejeżdżający przez 
Lwów jeden z zagranicznych monterów uwol­
nił go z tej niewoli.

Walne zgromadzenie Związkn Stow. 
zarobkowo-gospodarozych.

Lwów, 13 grudnia. Dzisiaj w sali Gal. Kasy 
oszczędności zebrało się walne zgromadzenie 
delegatów insty tucyj, które należą do Związku 
stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych. Zagaił 
obrady p. W. B i e c h o ń s k i ,  poczem stw ier­
dzono legitym acje i wybrano prezydyum. — 
Przewodniczącym został p. K o s z m a n  z No­
wego S ącza , zastępcami p. G ó h r i n g e r  z 
Tarnowa i ks. F  r y d e 1 z Komarna, sekreta­
rzami pp. B o r y s i e w i c z  z Nadwórnej i 
C z a u d e r n a  z Czortkowa.

S praw ozdaje  wydziału odesłano do komisyi 
wydziałowej, a sprawozdanie rachunkowo do 
budżetowej.

Sprawę Banku związkowego referował p. Le­

chowski z Drohobycza, przedstawiając, że sto­
warzyszenia i osoby pryw atne złożyły na ten 
cel już 655.0u0 K, a subskrybowały 212.000 K, 
tak, że brak jeszcze tylko 133.000 K, ażeby 
Bank rozpoczął swą działalność.

Sprawę kosztów Zarządu i stosunków służbo­
wych Związku przedstawił p. D o m a g a l s k i .  
Rzecz przekazano komisyi.

O opodatkowaniu stowarzyszeń mówił ob­
szernie dyrektor lwowskiego Banku zaliczko­
wego p. Terenkuczy, staw iając szereg wnio­
sków przeciw wadliwemu stosowaniu przepi­
sów podatkowych. Wnioski te odesłano do ko­
misyi wydziałowej.

P. K o s i b a  obszernie mówił o potrzebie pod­
niesienia przemysłu krajowego, domagając się, 
aby stowarzyszenia przystępowały na członków 
do „Krajowego związku przemysłowego".

P. U 11 m e r  sprzeciwiał się temu, aby uchwa­
ła  taka miała znamię nakazu dla stowarzyszeń.

P. K o r n e c k i  domagał się by w uchwale 
wyraźnie postanowione było zerwanie z Niem­
cami.

Sprawę przekazano komisyi wnioskowej.
Do tej samej komisyi odesłano szereg wnio­

sków, nadesłanych Wydziałowi przez poszcze­
gólne Stowarzyszenia, poczem dzisiejsze obrady 
poranne zamknięto.

Po południu zbierają się komisye, aby przy­
gotować m ateryał dla jutrzejszego pełnego, za­
razem końcowego posiedzenia Zjazdu.

Demonstracye studentów.
Wiedeń, 13 gradnia. Z powodu nowego po­

rządku rygorozów lekarskich zaszły dziś de­
monstracye na wszechnicy. Mianowicie na wy­
kładzie prof. Exnera, który deputacyę studen­
tów nie bardzo uprzejmie wczoraj przyjął, sta­
wiło się dziś wielu studentów, który krzyczeli 
„Pereat!" Na wykładzie prof. K rsuaja krzycza­
no: „Niech żyje wolny uniwersytet!" „Niech 
żyje wolność nauki!"

Z  R ad y państwa.
Wiedeń, 13 grudnia. Posiedzenie Izby posel­

skiej rozpoczęło się dziś o godzinie 11 minut 
15. Na początku posiedzenia odczytano szereg 
interpelacyj.

K r e m p a  interpeluje m inistra rolnictwa w 
sprawie postępowania rządu przy budowie wa­
łów ochronnych na brzegach W isły i Sanu w 
okręgn tarnobrzeskim.

B r  e i t  e r  interpeluje prezydenta ministrów 
w sprawie gospodarki dewastacyjnej ieraeli- 
ckiej gminy wyznaniowej w Przemyślanach.

W i l k  (najpierw  po polsku, potem po nie­
miecku) zapytuje prezydenta, czy nie chciałby 
wpłynąć na ministrów, ażeby odpowiedzieli na 
cały szereg jego interdelacyj.

E l l e n b o g e n  domaga się przyspieszenia 
odpowiedzi na swą interpeiacyę w sprawie nad 
użyć przy wyborach pomocników handlowych 
do gremium handlowego. W wywodach swoich 
zarzucił Ellenbogen antysemitom, że popełnili 
szereg oszustw.

Wywołało to wielką burzę wśród antysemi­
tów.

G e s s m a n  zawołał; To jest bezczelność. 
Wy jesteście sami oszustami!

S c h u m a y e r  i inni socjaliści odpowiadają 
jeszcze ostrzej, antysemici także. Prezydent 
dzwoni i prosi posłów by się uspokoili i pamię­
tali o godności Izby. Po kilku minutach wrza­
wa ucichła, Gesman opuścił salę a ] zba przy­
stąpiła do porządku dziennego t. j. do dalszych 
rozpraw szczegółowych nad projektem ustawy 
o s t o w a r z y s z e n i a c h  z a w o d o w y c h  
r o l n i c z y c h .  W  dyskusyi nad §§ 2 do 11 
przemawiał I  r  o.

Tak I  r  o, jak  i następny mówca M a r  c h e t 
w dłuższych przemowach uzasadniali swoje wo­
tum mniejszości do § 2 i 11. — Następnie 
przystąpiono do dyskusyi nad § 12, oznaczają­
cym cel i zakres działania stowarzyszeń zawo­
dowych rolniczych.

Wiedeń, 13 grudnia. Szczegóły aw antury mię­
dzy antisem itam i a socyalistaroi są następu- 
jące:

Przewodniczył wiceprezydent K a i s e r. So- 
cyalista E l l e n b o g e n  urgował o odpowiedź 
na interpeiacyę w sprawie zajścia na zebraniu 
pomocników handlowych, które miało miejsce 
przed dwoma tygodniami. Wywołało to awan­
tu rę  i wymianę takich słów:

G e s s m a n  (antisem ita): To zuchwałość!
S c h u h m a y e r  (socyalista): To oszustwo 

musi być wyświetlone!
G e s s m a n :  To bezczelność!
S c h u h m a y e r :  Ależ pan jesteś oszustem!
G e s s m a n :  Wy sami jesteście oszuści!
S c h u h m e i e r  (do Gessmana): Potrójny dy­

gnitarzu za pieniądze krajów Dolnej Austryi. 
(Gessmann jest posłem na Sejm, do Rady pań­
stwa i członkiem W ydziału krajowego. Przyp. 
red.).

G e s s m a n :  Łajdaki!
S c h u h m e i e r :  O bstaję przytem, że pan je­

steś nikczemnym oszustem!
G e s s m a n  O rdynarny ła jd ak u !
S c h u h m e i e r :  Złodzieiu!
Antisemita W o h l m e i e r  do socyalistów: 

Żyjecie tylko z pieniędzy robotników!
Socyalista E l l e n b o g e n :  A wy kradniecie 

pieniądze kraju!
Antysem ita A x m a n się wtrąca.
E l l e n b o g e n :  My żądamy tylko swych 

praw!
Antysemita P r o h a z k a :  Zuchwały żydzie!
G e s s m a n :  Nadajesz się pan w sam raz 

na klowna krzyizącego przed budą w P rate- 
rze!

Tworzą się grnpy — wiceprezydent K a i-  
s e r  dzwoni — ostatecznie oddaje przewodni­
ctwo wiceprezydentowi Ż a c z k o w i .  —  Hałas 
trw a w dalszym ciągu, ostatecznie jeden z 
krzyczących, tubalnym głosem uczynił nieprzy­
zwoitą propozycję, nienadającą się do powtó­
rzenia.

Wiedeń, 13 grudnia. Między rządem a Ko­
łem polskiem toczą się obecnie rokowania z 
powodu trudności, jakie m inister kolei dr W it- 
tek staw ia sprawie przedłożenia przyrzeczonej 
już zresztą ustawy, o budowie kolei Lwów- 
W inniki-Rrzeżany-Podhajce. Polscy członkowie 
komisyi kolejowej i kornisya parlam entarna 
Koła polskiego obradowała wczoraj nad tą  u­

stawą i uchwalono przedsięwziąć odpowiednie 
kroki u rządu.

Wiedeń, 13 grudnia. Subkomitet komisyi ko­
lejowej obradował dziś przed południem nad 
przedłożeniem rządowem, dotyczącem uzupełnie­
nia sieci linij kolejowych w Dalmacyi. Subko- 
mitet przedłoży obecnie plenum komisyi swoje 
sprawozdanie.

Z komisyi parlamentarnej Koła polsk.
Wiedeń, 13 grudnia. Na wczorajszem p o sa­

dzeniu komibyi parlam entarnej Koła polskiego 
wydarzyły się zajścia politycznej i osobistej na­
tury. W  następstwie zajść tych poseł K o z ł o w ­
s k i  w y s t ą p i ł  z k o m i s y i  p a r l a m e n t a r ­
n e j  K o ł a .

Wiedeń, 13 grudnia. Członkowie komisyi par­
lam entarnej Koła polskiego byli u Koerbera, 
który im to samo powiedział, co feudałom cze­
skim. (Patrz telegram p. t. „Spór czesko-nie­
miecki. Przyp. red.).

0 nowe sądy w Galicyi.
Wiedeń, 13 grudnia. Komisya inieyatywy Ko­

ła  polskiego zastanaw iała się nad wnioskami 
posła D o b o s z y ń s k i e g o ,  który domagał się: 
1) W ezwania rządu, do utworzenia tych sądów 
obwudowych w Galicyi, których utworzenie zo­
stało już uchwalone a dotąd nie dokonane; 2) 
aby sądy, uznane przez m inisterstwo za po­
trzebne, zostały kreowane; 3) aby ministerstwo 
odpowiedziało, czy chce kreować te sądy, któ­
re uznał za potrzebne Sejm galicyjsKi; 4) aby 
sąd powiatowy ze Ślemienia przeniesiono do 
Suchy. Komisya inieyatywy uchwaliła Kołu pol­
skiemu przedsfawić wniosek o poparcie wnio­
sków posła D o b o s z y ń s k i e g o ,

Zniesienie myt, a podatek od biletów.
Wjedeń, 13 grudnia. Deputacya chłopskich 

posłów była u Koerbera z przedstawieniem, że 
ostatecznie już czas, aby ustaw a o zniesieniu 
myt przedłożoną została cesarzowi do sankcyi. 
Koerber oświadczył że zależnem to jes t od u- 
chwalenia podatków od biletów kolejowych, bo 
inaczej byłaby luka w budżecie, chyba — do­
dał Koerber — „że panowie jak? inny podatek 
wymyślicie.

Deputacya miasta Suchy.
Wiedeń, 13 grudnia. Bawi tu deputacya m. 

Suchy, k tóra stara  się o przeniesienie sądu po­
wiatowego z Ślemienia do Suchy. Deputacyę 
przedstawił ministrowi P i ę t a k o w i  poseł D a 
n i e l a k .  Następnie udała się deputacya do mi­
nistra sprawiedliwości.

Spór czesko-niemiecki.
Wiedeń, 13 grnania. Czescy feudali na za­

proszenie K oerbera zjaw ili' się u niego. P re ­
zydent ministrów na zapytanie, jak  zapatruje 
się na sytuacyę, powiedział, że przedstaw ia się 
ona nie jako zupełnie pozbawiona nadziei. — 
Z wywodów dra K oerbera wynikało, że rząd 
zamierza utworzyć dla sporu czesko-niem ie­
ckiego 2 komisye ugodowe, jednę w Czechach, 
drugą na Morawach.

Z Sejmów.
Zadar, 13 grudnia. Ogólny wynik wyborów 

sejmowych w Dalmacyi z kuryi miast je s t na­
stępujący: W ybrano 7 Chorwatów-narodowych, 
2 Chorwatów ze stronnictw a prawno-państwo- 
wego, 2 Włochów i autonomistów, Chorwaci 
narodowi i Serbowie stracili po 1 mandacie, a 
oba te mandaty zyskało stronnictwo chorwa- 
cko-prawno-pańsfwowe

Zagrzeb, 13 grudnia. Podczas dyskusyi nad 
przedłożeniem w sprawie piuwizoryum finanso­
wego z Węgrami, przyszło podczas mowy dra 
F ran k a  ponownie do burzliwych scen i oDnzu- 
cania się przezwiskami pomiędzy pos. Fraukiem  
i Tuskanem. Prezydent Izby wzywał obu kil­
kakrotnie do porządku. Powstawała coraz wię­
ksza wrzawa i kłótnia pomiędzy posłań z pra­
wicy i lewicy. Dały się słyszeć głosy: Na drugi 
raz przyjdziemy z rewolwerami! Gdy hałas co­
raz bardziej się wzmagał, przerwał prezydent 
posiedzenie.

Filharmonia warszawska a śpiew 
niemiecki.

Berlin, 13-go grudnia. F ilharm onia warszaw­
ska miała w tych dniach urządzić koncert z 
udziałem tenora Rothmiila i śpiewaczki Lew iń­
skiej. Odśpiewanym być miał I  ak t „W alky- 
ryj" p o  n i e m i e c k u .  Zarząd Filharm onii za­
wiadomił telegraficznie p. Rothmiila, że wobec 
obecnych stosunków polsko-niemieckich ani my­
śleć o tem nie można, aby w W arszawie po 
niemiecku coś można zaśpiewać. WoDec tego 
występ Rothmiila został odwołany.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 13 grudnia. W czora; skończyło się 

w parlamencie pierwsze czytanie taryfy aro­
wej. Przedłożenie rządowe odesłano do komisyi 
z 28 członków.

Trzęsienie ziemi.
Tarent, 13 grudnia. Ubiegłej nocy stw ier­

dzono tu silne trzęsienie ziemi, które jednak 
nie wyrządziło żadnej szkody.

Nagroda Nobla.
Paryż, 13 grudnia. „F igaro" donosi, że pod­

czas onegdajszego głosowania, komu udzielić 
nagrodę Nobla w dziale literatury , 3 głosy pa­
dły na Ibsena, 3 na Tołstoja. Nagrodę otrzy- 

— jak  wiadomo —  Sully-Prudhomme.

Obawa wojny.
Londyn, 13 grudnia. „Times" donosi z Limy: 

Naprężone stosunki między Chili a Argentyną 
wzbudzają poważne obawy wojny w Peru. któ- 
reby musiało wziąć udział w zawikłaniach wo­
jennych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Mloh&t K o n o p iń sk i.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

„ N E W  Y 0R K “
Towarz. Ubezpieczeń życiowych

n a j s t a r s z e  i n a j w i ę k s z e  

w świecie międzynarodowe Towarzystwo

Ubeznieczeń życiowych

założone w r. 1845 w Austro-W ęgrzech 
od roku 1876.

Ogólna wysokość ubezpieczeń

Tow. ,.N E W . - YORK'

(5932 M IL IO N Y  KORON)
je s t  w ię k sz ą ,  niż jak iegokolw iek

innego w świecie T o w arzystw a ubez­

pieczeń na życie.

N a dział austryacki w ysokiem u c. k.

M in iste rstw u  spraw  w ew nętrznych  w 
papierach  w artościow ych, pupila.™ e bez­

pieczeństw o m ających 

dotąd złożona kaucya
przenosi

2 2  m i l i o n y  k o r o n .

Główna dyrekcya dla Austryi:

Wiedeń, Graben 8 (Pałac Towarz.)

Główna ageneya dla Galicyi i Bukowiny:

Ph. Nathanson, Lwów, Sykstusta 38.

er.

j

K .  W i t b a y  i  S y n
udzielają

L e k c y j T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensyonatach i do­

mach prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. R i n e k  

g l . ,  Ł .  2 4 ,  I  p i ę t r o  (vis-a-vis odwachu).

Zakład den tystyczn y

D r a  T .  T Y S Z E C K I E G O
le k a r z a -d e n ty a ty ,  

otw arty: u l i c a  G r o d z k a ,  Ł .  4 8 .  I  p .
Dział techniczny prowadzi:

H .  Ł  E  M  ° A R  T .

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 12 grudnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. — . 
Aacye austryackiego Zakładu kredytowego 655-—. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 668 —. Akcye 
Anglobanku 252 -  , Akcye Unionbanku 55 1 — Akcye 
Landerbanku 110 . Akcye Bankvereinu 4 5 —. Akcye
Bodencredit 886 —. Akcye Galicyjsk ego Banku hipote­
cznego 553'—. Akcye kolei państw iwych 656 50. Akcye 
kolei południowej 69' - . Akcye N. T ram w ayt lit. A. 
168'—. Akcye N. Iram w aye lit. B. 2 8 1 —. Akcye ko­
lei E lbethal 478' . Akcye kole! Północne., 105.31. Ak­
cye kolei Czerniowieckiej 397.—. Akcye Alpiuy 473 - . 
Akcye Rim a Muranyi . Akcye Frsgskiego Towa­
rzystwa żelaznego — . Akcye fabryki broni 291'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 92'9>. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9215. R enta ma/owa 95 95. A ustryacka 
ren ta  koronowa 1*4 30. W ęgierska rem a koronowa 9 0 '9 \ 
56 1. Listy Towarzystw a kredytowego ziemskiego 92' —.
4u/0 Listy Banku krajowego 99 —. ■41/sB/0 Listy Banku
krajowego 90- . 4%  Listy Banku hipotecznego 97-50.
4‘/,°/o Listy B anka hipotecznego 109 50. 5% L isry Ban­
ku hipotecznego 96'75. 4°/o Galicyjskie obligacye pro-
pinacyjne 93'9;>. 4°/o Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 87'5 0 .4°/„ Pożyczka m iasta Lwowa I07'2ó!„ 
Losy tureckia 11717. M arki —'—. Ruble 253.25.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

a d. 1 2  g rudnia r. godzina 1  w południe.
Korony

I. Waluty płacą iądai^
Ruble p ap ierow e  853 — 254 50
Marki n ie m ie c k ie   316 85 117 35
Franki p a p ie r o w e   95 — 95 59
Dwudzieatofrankówki w złocie • . . 19 — 19 10

II Llaty zaatawaa.
5 ° „ Listy zastaw , pr^m. Bauku hipot. 1 25 110 25
4 ’ . 11 „ Listy zastaw ne Rankn hi potocz 57 30 98 30
40/’ n B „ 8 :. 7o 90 75
4 l '>  „ Listy zastawne Rankn krajów. 99 — 99 75
4%  /  „ * . «. 9 1  '*r 1 , 2 : 5
4 ° 1 L isty zasł gal Tow. krod. ziem. nieok. 93 5 0 1 94 50
40 /" „ 41-letnie 93 50 94 50
4 "'° 56 le tn ie  90 60 91 25 ̂ r fj « * I*

III. Obllgaoye I pożyczki.
4°/. Galicyjskie obligacye propiuacyjne 96 2 ’> 97 2'-
4e Pożyczka krajowa z r 1893 . . 93 50 .-<4 50
4 , /°n n r m iasta Lwowa . . . .  97 25 98 25

Obligacye Komunalne Kankn kraj lOi -  102 —
4 i /°o/ 98 80 99 50
40/I ° i  k o le jo w e   91 75 92 75

IV. L a a y .
Losy m iasta K ra k o w a   75 — 8 0  —

V. A k o y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipoteoznego „ ,  655 — ---------
„ „ Galie, dla h. i  p. w K r a k .  --------
„ kolei Karola Ludwika . . . .  499 — 43 :i —
„ „ Lwów-uzerniowoe-Jassy . 630 — 539 —

VI. Publiczne zapisy długu.
4’/,«0/o wspólna ren ta  pap  98 90 94 80
4•/“ •/, „ - srebrn. . . 98 75 94 * 6
4°/0 ren ta  koronowa austryacka . . .  96 65 9fc 15
4«/0 „ „ w ęgierska . . .  94 25 94 75
f°lf ren ta  austracka w złoeie . . . .  118 75 114 25
4°/» n węgierska w zioccie . . . 118 75 118 25
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KAROL BAUDELAIRE.
DROBNE POEZYE PROZĄ

tłum aczyła
H elena z Simka-ńrzóic Ż uław ska.

Z portretem  autora i z przedmową

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o .
Jestto  pierwszy przekład dziełka sławnego 

poety francuskiego na język polski. W przed­
mowie charakteryzuje je Żuławski następują- 
cemi słowy: KPoemes en prose  są tak mało u 
nas znane i czytane . . .  A jest tam  przecież 
kaw ał żywe j , nieubłaganie krytycznej i szy- 
dercznej. a nczuciem drgającej do głębi i w tych 
sprzecznościach rozpaczliwie krzyczącej współ­
czesnej duszy człowieczej. Kawał, mówię, bo 
czasem wątpię . czy ta  dusza wogóle jako je ­
dnolita całość istn ieje.“ '2767 1 O
Cena egz. brosz. złr. I‘30, w ozd. npr. złr. I‘80.

Wydanie Księgarni

D.E.Friedleina
Kraków, Rynek gt. L. 17, telef. Nr. 452.

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach. 
UCZEŃ FARMACYI

w drugim roku praktyki, poszukuje umiesz­
czenia w Galicyi zachodniej. — Bliższa w ia­
domość w a p te c e  w T u c h o w ie . 2791 l 3

W  T  języka niemieckiego i
francuskiego u d z i e l a

2100 i o J la r t /a  T lu m a ir e  
w Krakowie, ul. św. Jana 25, I. p.

Piękne zabawki drewniane
(na Gwiazdkę a la  dzieci) — 50 zabawek za 3 
złr. 20 cent. wysyła za zaliczką A n to n in a  
K o s te le o k d  w e  S v r a to u o h u  N r . 175, p .

S v r a tk a  (C z e o k y ). 2790 1 2

„Odznaczona medalami’1
parowa dystylarnia wódek 

zdrowotnych
pod firmą

Edward Urban
w Krakowie, ul. Wiślna L. 1,

poleca przy nadchodzących Świętach:

najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we w szy­

stkich gatunkach.
P o s ia d a  n a  a k ła d z ie  o r y g in a ln e  s ta r e  
K o n ia k i  D u b o is  L iz z e e  i  M e n k o w a .  
B u m y  i  A r a k i a n g ie l s k i e ,  Ś l iw o w ic e

i  t . d . 2641 1 5
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

|amv zaszczyt zawiadomić 
P. T. Publiczność, że głó- 

|Wny Skład piwa Skawiń­
skiego przy yl. Floryań- 

pod L. 33 w Krakowie się 
znajdujący —  dotychczas przez p. 
Henryka Fuglew icza prowadzony —  
objęliśmy z d. l-ym grudnia !9QI r. 
we własny zarząd, że tedy od tego 
dnia wspomniany Skład piwa pro­
wadzi i prowadzić będzie Browar 
Skawiński na swoje imię i na
swój rachunek pod firmą:

„Reprezentacja Bo t  ara Stawińskiego"
Polecamy tedy powszechnie znane 

z dobroci następujące gatunki piwa :
71 eksportowe 11 butelek za 2 kor.
2) marcowe 12 „ 2 „
■U porter 11 „ 2 „

ja k  również te same gatunki w beczkach.
Wobec o b j ę c i a  wspomnianego 

Składu piwa przy ul. Floryańskiej 
pod L. 38 w Krakowie znajdującego 
się we w ł a s n y  z a r z ą d, ręczj my 
tak za dobroć piwa, jak również za 
rzetelną i szybką usługę. 2783 i 6 

B row ar S kaw iń sk i.

skiej

N a  G w i a z d k ę
wysyłam sortym ent następujących za­

bawek za złr. 2 - 5 0 :
Lalka ruchoma, elegaucko ubrana, jak  

Krakowianka;
Pudełko naczyń kuchennych:
Wyścigi konne, zajmująca g ra towarz.; 
T rąbka niklowa;
Cymbałki o dwunastu tonach;
Pudełko rozmaitych zw:erząt;
Zegarek z długim łańcuszk., z muzyką; 
Książeczka z obrazkami; 27&« i 6
Pistolet do kapsli papierowych; 
Skarbonka na pieniądze.

To wszystko r a z e m  tylko za złr. 
2 * 5 0  wysyła za zaliczką P i e r w s z y  
Bazar Wiedeński O. Herscli- 
thala, Krabów, Sukiennice 8.

Polecam także wielki wybór zaba­
wek po nader niskich cenach.

Dla wygody Szan. Publiczności urzą­
dziłem wystawę gwiazdkową w Ryn­
ku gi. 21, róg ul. Brackiej.

Z P ru sa k a m i n iem am  n ic  w spólnego.

Zapasj pozostałe po związkowych fabrykach 
derek mam polecenie s p r z e d a ć  za połowę 
ceny. Polecam:

nadzwyczaj trw ałe , w znakomitym gatnnkn, 
c iepłe, z kolorowemi szlakam i, także jako 
kołdry do nżycia i przytem bajecznie tanie. 
G atunek A j 20>;180 koron 4 — B 130x180 
kor. 5. — Żółto włosy, najlepszy gatunek C 
150 <190 w dwustronnym żółto - popielatym 
kolorze 6 kor. za sztukę. — Wysyłka za za- 
Uczką. — Adres-. 2544 5 6

M. R u n d b a k in ,
W iedeń, IX  1, B ergga ae Nr 3.

Oo
o
oo
©
o

Firma Juliusz Maggi i Sp. w Bregencyi
w celu usunięcia wszelkich wątpliwości, oznajmia uprzejmie, źe jej przyprawy do rosołów i t. d. 
znane pod nazwą „ M a g g i* *  nie pochodzą z Prus, lecz 'są wyrobami szwajcarskiemu —  Firma 
ta ma swe fabryki w K e m p t t a l  (w Szwajcaryi) i w B r e g e n c y i  nad jeziorem

= NT a kores pondeneye polskie odpowiada w języku polskim. =
Bodeński em.

2775 2 2

O
©o
ooo
o
o
©
oo

Suszoue grzyby
(prawdziwki), bardzo dobre, małe i białe, prze­
dnie, po złr 2 40, pośledniejsze po złr. P90 za 
1 klg. wysyła za zaliczką Antonina Kostelecka 
w Svratouchu Nr. 175, p. Svratka ( C z e c h y ) .  

2789 1 2

W i e ś
obejmująca 460 morg. obszaru, w tern 
około 100 morg. łąk. 7 morgów eh mię­
ła m . z dobremi budynkami 'r—1 godzinę 
drogi oddalona od Krakowa -  jes t do 
w y d z i e r ż a w i e n i a  każdego czasu. — 
B liższej wiadom ośoi udzieli Dr 
W ładysław  L iso w sk i, adw okat 
w K rak ow ie , ul. W iślna Nr. 8.

2785 1 5

Do sprzedania r e n o m ow any 
Zakład umun­

durowania oficerów i urzędników we 
Lwowie. Wiadomość u Dr. Ferdynanda 
Kwiatkowskiego we Lwowie. 2595 10 10

N i P t t l l i a  e£zam-’ froblanka. mająca 
” l l l l \ d  dobre polecenia, poszukuje 

miejsca do większych dzieci. — Adres: 
M. Anders, R opczyce. 2712 6 6

DOM BANKIERSKI 
J u d a  K iru  bnum w Krakowie,

te lefon  Nr. 83. R ynek gł. 10.
Kupno i sprzedaż wszelkich w a l u t ,  papierów 
wartościowych i lo s ó w  po kursach rządowych.

W ystaw ia p r z e k a z y  na wszystkie m iasta 
zagraniczne i z d ro jo w isk a .

P ro m e s y  do każdego c iągn ien ia , w ypłata 
k up on ów . 2570 5 5

Rewizya losów po ciągnieniach bezp łatnie.  
Zlecenia listowe zaiatw ia odwrotną pocztą.

Duzo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado­
mość pod: „Reell 180“ Annoncen-Bueeau 
in Stuttgart, Schickstrasse 6. 2622 32 52

K upujemy losy po kur­
sie dziennym i odsprze­
dajemy je —  tesame 
serye i uumera —

na p r z y s t ę p n e  spłaty 
miesieczne. Prawo gry  

po złożeniu pierwszej raty. 2719 3 4

Polecamy :

T ylko jeszcze 11 ciągnień. 
Doskonały plan gry. 

Główna wygrana K. 50 .000!
Sprzedajemy:

1 los na 19 spłat miesięcz. po 5 K.
2 losy „ 25 „ .. „ 8 ; .,

Pierwszą ratę należy wysłać 
przekazem pocztowym. 

C ią g n ien ie  ju ż  2  styczn ia  
1 9 0 3  r.

Dom ta n in y  ALEI SUCHANEK,
Berno mor., ul. Ferdynanda 49.

wyśmienity ś r o M  Ho taczania świń.
P o r k in  3 kg.  paczka, do karmy na 10 dni 

dla 30 św iń, wielki wynik.
P o r k in  dla świń niechcących żreć.
P o r k i n  Jaw ać podczas tuczenia.
P o r k i n  dla organizmu bardzo pożyteczny. 
P o r k in  przeciw biegnnee, niestrawności. 
P o r k in  pobudza gruczoły do w ydzielania śli­

ny, stąd lepsze trawienie.
P o r k in  polepsza mięso, czyni je  miękkiem, 

bledszem, dodaje mn smaku.
P o r k i n  zapobiega schndnięcin.
P o r k in  przez przyspieszenie rozwoju, tucze­

nia i utrzym anie zdrowia, opłsca się sto­
krotnie. 2640 4 30

P o r k in  ll, kg. paczka 1 kor., 100 kg. 150 kor. 
4 paczki na próbę opłainie 4 kor.

F a b r y k a :  W ie d e ń , I X . ,  B le ic lie rg . 6.
HT SKŁADY: Andrychów Józef Lewiński; 

Chabówka Maurycy Schwarz ; Chybi Jakób 
Mechner; Czerniowce Schmidt i Fonten; Dzie­
dzice Bracia Nitsch; JarosIłW  Jonasz Sprech- 
m a n n ; Kęty St. H a la le k ; Kimpolung Wolf 
Landmann ; Kraków Zvg. Rosner ; wów apt. 
P iotr Mikolasch, Alojzy H- bns r  Limanowa 
Samnel Schnttr; dilówka B. Gelier; Maków 
Eng. G lattm ann; Nowy Sącz A Krawczyński; 
Nowy Targ J. Mastbaum,1 S. Teichner; Oświę­
cim Fr. Matyszkiewicz ; Prze"iyt,l Selig Ehr- 
m ann; RadOWCO Karol E Nenntenfel; Rajcza 
Jakób Klappholz; Rzeszów Markus Munderer; 
Sambor E. Butterweich; S tryj Abraham Hac­
ker; T artarów  Marcin Piw nik ; Tarnopol M. 
Ostrowski; Tarnów M. Gans; Wadowice Jan  
Pohl; Zbai az Krzysztof Zacharyasiewicz.

i i o i i  i L L i m o m r
drukować będzie w r. 1902 nowe powieści:

W. GALAREWICZ
F B U T E l t  w  W  A » 0  W I C A C H  

2746 p o s z u k u je  p o m o c n ik a . 6 10

cc
55

E l iz y

55J

55

(Dbok dzieł Sienkiewicza, będziemy na­
dal dołączali d o d a tek  pow ieściow y,

I zawierający p rz e k ła d y  n a jlep sz y ch  
u tw o ró w  l i te r a tu ry  za g ran iczn e j.

Jato umilili naflziyczajia
otrzym ają wszyscy prenumeratorowie 
„Tygodnika-1 w span ia łą , a nigdzie do- 

! tychczas nie wystawioną kompozycyę 
Kazimierza Alchimowicza

p. t.:
.Nad grobem Robaka“

I (Jacka Soplń-y) o d b i t ą  ko l o r a mi  na 
grubym welinie.

A N A ST A Z Y  A
O rze s zk o w e j, z i l l u s t r a c y a m i .

,POPIO ŁY“
S te fa n a  Ż e ro m sk ieg o .

,CHŁOPI“= —
li t. R e y m o n ta .

„DZIWNE POWIEŚCI
B o le s ła w a  B r u s a .

Nadto otrzym ują wszyscy prenum era­
torzy:

12 tomów P is m  S ie n ­
k ie w ic z a  bez żadnej 
dopłaty, ani za książki, ani

za ich przesyłkę, j  Prócz tegc wydajemy dla prenumerator,
które w r. 1902 zawierać będą oprócz | >'Tygodnika illustrow anego’1 znakomite, 

drobniejszych utworów 1 nioznuno u nus dzieło historyczne J« I*
1% . . » .  mt Kraszewskiego p. t.:

ozdob. 24 illustrac. Ant. Piotrowskiego. ,, POLSKA w czasie 3 rozMorów"
H e n r y k  S ie n k ie w ic z  (1 7 7 2 — 1799)

obiecał dać „Tygodnikowi” najpierwszą | w 3 tomach, około 100 ark. druku wiel- 
wielką swoją powieść, której akcya ro z -, kiej 8-ki, illustrowane co najmniej 200 
grywać się będzie w epoce Napoleoft-1 scenami itp. w cenie wyjątkowo niskiej; 
skiej. Illustrac. do tego ntworu wykona { za 3 tomy rb. 6 (w oprawie rb. 9). 
znakomity batalista i znawca czasów l Tom 1-szy wyjdzie w marcu r  p., całość 

Napoleońskich Wojciech Kossak w ciągn 1092 r. 2766 i 3

W arunki prenumeraty „Tygodniku /Ilustrowanego“ wraz z. dodatki w po wieści owym 
to .arkuszach i 12-ma tomami Sienkiewicza: 

w Krakowie: kw artalnie kor. 6, półrocznie kor. 12. rocznie kor. 24. - Z przesyłką pocztową
kw artalnie kor. 7-20, półrocznie kor. 14-40, rocznie kor. 28‘80. — Pragnący otrzymać dzieła 

Sienkiewicza w oprawie, zechcą n a d sy ła ć ^ a  oprawę 12 tomów kor. 4 '80.
Główna ekspedycya w księgarni G. G E B E T H  A K R A i S P Ó Ł K I w Krakowie.

P ro sp ek ty  w ysyłają  się g ra tis .

y ± b b b d d b b ^

Dr. Nieć, FraniczBYić i Mczić 1
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  1 .25

przy nadchodzących świętach
polecają:

Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowicę, Szampany, 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską,

oraz

I j M i o d y  sto łow e i s ta r e  le c z n ic z e
*  od najniższych cen. ' « °2671 6 8

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2629 38 40 J. Menczer w Mikulińcach.

Rutynowany nauczyciel
p r z y g o t o w u j e  w krótkim czasie do szkół 
średnich. — Adres poda: A d m in is tr a o y a  

„ N o w e j  R e fo r m y .“ 2734 4 6
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Administracyi z;emsk. — poszukuje 
postępowy gospodarz, wpisany na listę przymu­
sowych zarządców sądowych dla majątków  ta ­
bularnych. Adres poda z grzeczności Dr 1. Pi- 
siewicz, adwokat w Krakowie, ul. Szczepańska 1.

2568 26 30

p o l e c a  pod koniec sezonu j»« z n i ż o n y c h  c e n a c h

M A G A Z Y N  H C W O Ś C I '

Z i m l e r  1  S p .
w Krakowie, linia A-B. 2737 3 s

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministei-otwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 
P  R

w  K r o ś n ie
99

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 4 *

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E *
od najgrubszych do najcieńszych web

2IELIZSĘ S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym.

oraz s ia tkę  do suszenia chmielu.

*
*
*
*

M  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K posna (poczta, telegraf
i stacya kolejowa w miejscu). 10 57 o

^  Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

X  » * f c X H r f X K X X X X K O X X X K * X k * X X X X S X

[Ciągnienie
nieodwołalnie

16 stycznia 1902

• Główna wygnana •
W A R TO ŚC I

40.000 koron
LOSY na iBchN arzytnliskaU U U i  11U UUUUUU p i / J J  l u i i u n u  SchiitZi t a r„, Gottlieb, & M. Grajower .

r y n  1  \Z 0 1 * 0 7 1 1 0  Holzirf Kurnatowski i Spółka. Józef Landau, 
p  p  f  1  q Trinkenreich w Krakowie.

• W S ^ V |

/
^  Wymagaó uwszr na elA1 -lach ubocznego podfiisi

EN G H IEN -LE S -B A IN S  (Fruncja)

W Y B O R N Y  L I K I E R

Dra FRYDERYKA ŁENGIELA ia 32 o 
B a lsa m  brzozo  w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako n j- 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim  razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skory 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie -  
z n a o z n e  łu p ie ż e  z e  s k o r y , k tó r a  e ta j e  » ię  p r z e z to  ls n lą -  
00 b ia łą  i  d e l ik a tn ą . . .

Balsam ten wygładza na twarzy zmaiszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; nsuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłnszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycia 1 zer. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. B.uckera; 
w Krakowie u W iktora R cdyka; w Czerniowcach r Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu n M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku n Alfr. B lnm enthala i w drogueryi A. Haas.

KAWA.
Kto chce kupić tanio osobliwych kaw. niechaj 

zamówi u nas 5 - kilogramową przesyłkę na próbę. 
Wysyłamy z ocleniem i opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej w monarchii.

o zł. 16 ct.t 34 klgr. Santos . 
4 ;

F

Ouba . . .  7
Oeylon perłowej 8 79

Cenniki kawy i herbaty za darmo i opłatnie.

F r a t e l l i  D e l s i n g e r
Kaffee- und Thec -Import

Triest.
Filia: FIUME.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Kzactaa drukarni Ł. K. Oórski.

Kraków, Mikołajska I
Materye wełniane, flanele, barchany,

=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =
Koce — Kapy — Chodniki.

Cen; b a r t a  M e ,  
stale

2658 5 10

1W4 50

V nie dziele 
1 święta 

«kiep zaimkntotf


